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KU LEPSZEHU JUTRU...
O bserw ując ś w ia to w ą  sy tu ac ję  g o ­

spodarczą  zauw ażyć m ożna w o s ta t ­
nich tygodniach  ra d o sn y  prąd ożywię 
n ia  narazie n i e z n a c z n y /a le  w k ażd y m  
bądź razie, dający  prawo do o p ty ­
m izm u.

Zdobyć się zaś na op tym izm  w 
dz;siejszych czasach  — to już  w ielk i  
k rok  naprzód.

W iadom ośc i,  jakie nadchodzą  o- 
s ta tn io  z g ie łd  zag ran icznych , są  po­
cieszające: w N ew -Jo rku  na  Wall- 
S tree l  nas tąp iła  zdecydow ana s tab i l i ­
zacja, a popraw a ry n k u  zbożowego 
w p łynę ła  także na k u rs  m ater ja łów  
rolniczych i żyw nościow ych. Z w yżkę 
cen zawdzięczać należy tu ta j  polityce 
rządu, zmierzającej do udzielenia  po 
mocy przem ysłow i, hand low i i ro l ­
n ic tw a .

W Londynie na giełdę w płynęły  
dodatn io  w y n ik i  konw ersji  i re zu l ta ­
ty  konferencji w Ottawie.

W  N iem czech ogłoszony dek re t  
p rezyden ta  H in d eo b a rg a  reformy g o ­
spodarczej i walki z bezrobociem, jak  
i odprężenie polityczne po o tw arciu  
Reichstagu , wpłynęły  na popraw ę k u r  
sów.

Spokój i m ocniejsza tendenc ja  p a ­
nu je  także  na  giełdzie paryskiej.

I jakkolw iek  sp o ty k a  się dziś jesz 
cze d e fe t js tó w , którzy nie wierzą w 
te  pierwsze jaskółki poprawy, to  je d ­
nak  odzyw ające się od czasu do cza­
su poważne au to ry te ty  dają rękojm ie 
do otuchy.

N a wielkiej konferencji  gospodar­
czej w W aszyngtonie , p rezyden t  Hoo- 
wer, wobec 250 najw ybitn ie jszych  re ­
prezen tan tów  sfer gospodarczych, o- 
świadczył... że najw iększy  w dziejach 
św ia ta  k ryzys m ija“ .

Papen  w swej wielkiej m ow ie w y­
głoszonej w M uensterze w dn iu  28 
s ie rpn ia  podkreślił, „że św ia t  gospo­
darczy znajduje  się już  u dna k ry zy ­
su  i pora na przeł; m an ie  nastro jów  
p esym izm u przez realny p rogram  go­
spodarczy.

G ubernato r B anku  Belgji F ran e k  
na  dorocznem  zebran iu  akc jonarjuszy  
b an k u  em isy jn eg o  w yraz ił  się, „że 
w szelkie  oznaki w skazu ją  na  zbliża­
jący  się koniec k ryzysu  gospodarcze­
go, bo pieniądz tanieje, sy tu ac ja  fi­
nansow a banków  s ta je  się zdrowszą i 
że św ia tow a konferencja  gospodarcza, 
by  zapewnić bezpieczeństw o w a lu ty  
w  większej ilości pańs tw , m usi znieść 
sy s tem  ograniczeń dew izow ych i bar- 
je r  w m iędzynarodowej w ym ianie" .

Głosów tak ich  je s t  coraz więcej. 
P ra sa  gospodarcza obserw uje z wiel 
k iem  nap ięc iem  w yników  konferencji 
w  Stressie, w idząc w niej dow ody u .  
s iłow ań rządów w  k ie ru n k u  zw alcze­
n ia  kryzysu.

Dowodem  n am ac a ln y m  zaham ow a-
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n ia  akcji  pogłębiania się k ryzysu  jes t  
fak t,  że ilościowo handel św ia ta  w o- 
s ta tn im  k w arta ie  u trzy m a ł  się n a  p o ­
ziomie poprzedniego kw arta łu .

W Polsce w osta tn ich  dw uch ty ­
godniach  zaznaczyła się na g ie łdach  
zw yżka, szczególnie w dziale akcyj.

Cały sze reg  akcyj n a  czele z Ban 
k iem  Polsk im  poszedł w górę. Pon ie­
waż na  ry n k u  w ęw n ętrzn y m  nie za­
szły żadne zm iany , k tóreby  t łom aczy- 
ły powyższą zw yżkę, przeto przypisać 
ją należy ogólnym  nastrojom , jak ie  
zaznaczyły się w os ta tn ich  dniach 
na  g ie łdach  zagranicznych. Optym izm  
am ery k ań sk i  i fo rsow ana tam  zw yżka 
cen surowców, a z drugiej s trony  
p rogram  P apena  napraw y go sp o d ar­
czej Niemiec w y tw arza ją  pew ne n a ­
dzieje na zm ianę ku  lepszem u. Jed n o  
cześnie daje się zauw ażyć w sp o łe ­
czeństw ie  n aszem  nowy prąd poszuki­
w an ia  w artości lokacyjnych i stały  
w zrost w kładów  oszczędnościowych. 
Ostrożna i zapobiegliw a polityka Ban 
k u  P olsk iego  od szeregu la t  w y k a zu ­
jąca  że złoty oparty  je s t  na zdrowych 
podw alinach , przekonała szerokie rze­
sze posiadaczy kap ita łów  o bezcelo­
wości ucieczki od własnej w alu ty  i 
konieczności w yc iągn ięc ia  jej ze 
schow ków  na światło  dzienne przez 
lokatę  w bankach.

Zrozumienie tego najw ażniejszego 
w a ru n k u  zw alczenia kryzy su choć po­
woli to jednak  s tale  postępuje u nas  
naprzód. W ycofyw anie  kap ita łu  z ży­
cia gospodarczego przez likwidacje

w arszta tów  pra«y coraz rzadziej spo­
ty k a  się w Polsce, bowiem Drawda, 
że posiadacz pieniędzy, k tóry  nie 
chce nic robić, podcina kapitalizm  na 
k tó rym  siedzi, przyczynia ąc się sw em  
próżniactwem  gospodarczem  do p°g łę  
bienia  k ryzysu  i zachw ian ia  w a lu ty ,  
działa  w ięc na  szkodę w łasnego kapi 
talu , znajduje zrozum ienie w coraz 
szerszych w ars tw acn  społeczeństw a. 
W ielką  siłą przyciągającą do życia 
u k ry ty  pieniądz, jes t  również spokój 
w ew nętrzny , odporność z j a k ą  znosi 
Po lska k ryzys ,  bez ta rć  k lasowych, 
bez w strząsów  socjalnych, rozum na 
polityka rządu p rzystosow ania  w yda t 
ków budżetow ych do dochodów, nie- 
w prow adzanie żadnych ograniczeń w a­
lu to w y c h — słowem  stałość i pew ność 
s to sunków  w Polsce. Nie bez zn acze ­
n ia j e s t  zdolność Polski w y w iązy w a­
nia się ze sw ych zobowiązań wobec 
sw ych  wierzycieli  ta k  w ew nętrznych  
jak  i zagranicznych.

Z u w a g i  na powyższe należałoby 
przypuszczać, iż nareszcie  proces w y ­
dobyw ania  kap ita łów  z ukryc ia  i z a ­
p rzęgn ięcia  go do pracy, już się roz­
począł. Sprzykrzyła  m u się b ierność 
i rusza do walki gospodarczej. I j a k ­
kolwiek przedw czesnem  by było s ą ­
dzić o radykalnej poprawie i oczeki­
wań natychm ias tow ego  w yjaśn ien ia  
sytuacji,  bowiem na drodze tej bę- 
dzie leżała jeszcze n ie jedna ciężka 
k łoda to jednak  społeczeństw o winno 
im pu lsyw nie  podchw ycić te nastroje 
op tym istyczne  i nieść ie w życie.

Edm un d  Małczyńsk i .

Pożyczka na ro zb u d o w ę  ko le i.
W A RSZA W A . P ew n a  an g ie lsk a  

g ru p a  finansow a prowadzi obecnie per 
trak tac je  z M iniste rs tw em  K om unika- 
cji proponując udzielenie  pożyczki 
na  rozbudowę szeregu w ażnych  objek  
tów  kolejowych, przyczem w ysokość 
sum y  pożyczkowej w ahać się m a od 
2 do 3 m iljonów funtów  szter lingów  
a w ięc  od 60 do 90 miljonów złotych.

Pożyczka ta w ed łu g  os ta tn ich  pro­
pozycji zw racana byłaby tow aram i 
polskiem i w ciągu 5 do 8 lat.  — Je s t  
to jeden  z ważnie jszych  szczegółów 
propozycyj finansow ych, posiadający 
dużą w agę dla naszego ry nku  w e w ­
nętrznego, k tóryby  sk u tk iem  tego doz 
nał ożywienia.

W najbliższym  czasie spodziew any 
je s t  w W arszaw ie  przyjazd p rzed s ta ­
wicieli tej angielskiej g ru p y  f inanso- 
wej, k tóra  proponuje pożyczkę inw e­
s tycyjną , m ającą  wszelkie szanse rea ­
lizacji.

Zamówienia sow ieck ie  w ła b r .  po lsk ich .
W ARSZAW A. J a k  się dow iaduje 

Agencja „Iskra , jeszcze w ciągu b ie­
żącego m iesiąca  fabryki krajow e m aja  
o trzym ać zamów ienia na dalsze dosta-
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Zam ówienia te będą podzielone 

pomiędzy fabryki k rajoV e WP naatępu!  
jący spi sób. zakłady Giescbego otrzy­
m ają  zam ów ienie na dostaw ę cynku  
w artości około 63 tys. dolarów, zakła­
dy Uatrowieckie — dostaw ę wagon ów
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na  su m ę  88 tys. dolarów, H uty Kró­
le w sk a  i Laura —  platformy na 43  
ty s .  dolarów, a W arszaw ska  Spółka  
A k cyjn a  budow y parowozów d ostaw ę  
parow ozów  na su m ę  27 tys .  dolarów.

P r z e c i w  obniżeniu z a s i ł k ó w  dla 
b ez ro b o tn y ch .

W A R S Z A W A . P. w icem in ister  Ró- 
ż a n o w sk i  przyjął przedstawicieli Unji 
P racow ników  U m y sł . ,  którzy dali w y ­
raz  zaniepokojeniu  sfer pracow niczych  
z pow odu zamierzonej podw yżk i sk ła ­
d ek  przy jednoczesnem  obniżeniu z a ­
s i łk ó w  dla bezrobotnych.

Unja P raco w n ik ó w  U m y s ło w y c h  
uważa, że pracujący nie  u ch y lą  się  
od ofiary na rzecz bezrobotnych, ofia­
ry te  m u szą  być jednak równom iernie  
rozłożone na w szy s tk ie  za in teresow a­
n e  czynnik i,  a w ięc  rów nież na pra­
co d a w có w ,

W  dalszym  c iągu  przedstawiciele  
pracow n ik ów  dom agali  s ię  udzielenia  
p om ocy  ze strony Państw a , z jakiej 
korzysta fu n d u sz  bezrobocia p ra co w ­
n ik ów  f izyczn ych  i pom ocy ze strony  
działu em eryta ln ego  pracow ników  u-  
m y s ło w y c b ,  który posiada znaczne  
rezerw y, —  co pozwoliłoby zm n ie j­
s z y ć  zam ierzone obciążenia.

W  odpow iedzi p. w icem in ister  Ró- 
żan ow sk i w skazał, że w obecnych  
warunkach pom oc ze strony Państw a  
jest  n iem ożliw a i fundusz bezrobocia  
tem i, czy innem i środkami m u s i  z a ­
p e w n ić  sobie rów n ow agę  f inansow ą.  
U c h w a ły  zapadłe w Zakładach U doz- 
p ieczeń  będą przez Rząd ró w n o w a żo ­
n e i w odpow iedn im  czasie Rząd w y ­
stąpi do w ładz u staw od aw czych  z 
w n io sk ie m  natury przejściowej dla o- 
s ią gn ięc ia  rów n ow ag i w dziale braku 
pracy  pracow ników  u m ysłow ych .

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON“ ''-9° »
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe — Front Zachodni 
Najpotężniejszy dramat  wojenny  p. t.

Rok 1918.

Najeźdźcy Wstrząsający  obraz  t ragicznych zm a ­
gań narodów na froncie zachodnim 
w roku 1918. — — — — — — —

Emocjonująca akcja rozgrywa się w okresie przed ucieczką cesarza Wi lhe l ­
ma II. — Reżyser ja  genjaln.  G. W. 1'ABSTA.

NAD PROGRAM: Tygodnik dźw iękow y. Aktualności z ca łego  św ia ta .

Dźwigowy „T e a tr  ODEONu

W niedzielę U września o g. 12.30 w poi. 
Nowy wielki film F OXA p. t.

U  C R B ! N E C  I E L E K R R Z R
W  rolach głównych:  Joanna  Bennet 

i W arner  Baxter.
Nad prooram: AKTUALNOŚCI DŹ W1Ę- 

K O W E  FOXA.
Krzesła par te rowe dla młodz ieży szkol- 
nej 49 gr. dla osób dorosłych 80 gr.

go  w sprawie pomocy finansow ej pań 
s tw o m  Europy środkow o-w schodniej .

B onnet  ośw iadczył:  N iech  nikom u  
s ię  nie śni, że  m ożliw ą jest  dziś  p o li­
tyka  pożyczek  dla krajów cierp iących  
na deficyt budżetow y.

P olityka  taka, n ie  dająca n ikom u  
ulg i ,  zad łuży łaby  tylko więcej pań­
s tw a  ubiegające  się  o pożyczkę.

D ośw iadczen ie  ostatnich  lat jest 
pod ty m  w zg lęd em  absolutnie  d e c y ­
dujące.

Korespondent agencji Havasa za­
znacza, że ośw iad czen ie  Bonneta  wy- 
w oła ło  wśród w sz y s tk ic h  de legacyj  
najw ięk szą  konsternację.

ze sw e g o  antyfrancusk iego  n a s ta w ie ­
nia, tym  razem oświadcza, że gd y b y  
N iem com  udzie lono prawa do z w ię k ­
szenia  zbrojeń, to byłoby to n ieszczęś  
c iem  dla ca łego  św iata , gd yż  sp o w o ­
dow ałoby to m iędzynarodow y w y ś c ig  
zbrojeń i zagroziłoby ogó ln em u  poko­
jo w i św ia ta .

Z konfe renc j i  w S t r e s i e .

F ran c j a  n ie  udzie l i  pożyczek .
PA R Y Ż. P rzew odniczący  konferen­

cji w  g tres ie ,  G eorges Bonnet, w y ł o ­
ż y ł  punkt w idzen ia  rządu francuskie-

d ź w i ę k o w y  l i A u m e r i * 1 
KINO-TEATR » n 8 0 W 0 5 5 l
Dsiś o tw arc ie  se so n u  je t iennego .

W yś w ie t la m y  przed Wars zaw ą  film, 
który został  nagrodzony złotym 

meda lem p. t.
NI EC O T R Z E  Bi l  li S & V . E S ?

Sally Ellers i Jam es  Dunn.**5*
Nad program: Tygodnik dźwięk Foxa, 
oraz Przylot i pow itan ie  p o r  Żwir­

ki w W arszawie.

K i n o - T e a t r  „ N O W O Ś C I ”
W  niedzielę 11 września  o g 12.30 w poł. 

Wielki,  n iebywały progr am  p. t.

2 0 I T R  D B S  K R  f ip lk o  g2 T „ r .‘
D orothy Scacombe._______

Wszystkie miejsca po 49 gr. loża 75 gr.

P o s ł u c h a n i e  u Hindenhurga .
BERLIN. Zgodnie z zapowiedzią ,  

prezydent H indenburg przyjął prezyd- 
jum R eichstagu  w  osobach przew od­
n iczącego  Goeringa i w icep rzew od n i­
czących  E-isera, Graefa i Raucha. W 
czas ie  rozm ow y obecny był. sekretarz  
stanu  Meisner.

W czasie 20-m inutow ej audjencji 
w s z y s c y  obecni po kolei zabierali 
głos.

Goering podkreślił , że parlament  
R zeszy  rozporządza zdolną do pracy  
w iększośc ią .

W yw od om  tym  sprzeciw ił s ię  przed­
s taw ic ie l  n iem ieck o-n arod ow ych  Graef, 
w skazując , że prowadzenie  rokowań  
p olityczn ych  z prezydentem  R zeszy  
nie w chodzi w  zakres zadań prezyd- 
ju m  parlamentu.

S tanow isko  to podzielił  w zasadzie  
prez. Hindenburg, zgadzając s ię  jed 
nak na w y s łu ch a n ie  s tanow iska  cz łon­
ków  prezydjum.

N astępn ie  Goering i E -ser  zwrócili  
s ię  do prezydenta z prośbą, aby o s ta ­
teczną decyzję  w  R eich stagu  powziął  
dopiero po w y s łu ch a n iu  przyw ódców  
w ięk szy ch  stronn ictw  politycznych.

Hindenburg zastrzegł sobie  o s ta tecz ­
ną decyzję  na później.

H enderson  p r z e c i w  Hienie m,
PARYŻ Olbrzymią sen sację  w y w o ­

łało ośw iad czen ie  H endezsona, g e n e ­
ralnego sekretarza Partji Pracy na 
k o n g res ie  zw iązków  zaw od ow ych  w  
N ew castle .  Henderson, który zaw sze  
popierał tezę n iem ieck ą  i znany jest

ST R E SA . P rzew odniczący  konfe­
rencji w  Stresie  B onnet ośw iad czy ł  
dzien n ik arzom  francuskim : „Mówiąc
0 p om yśln ych  widokach konferencji, 
m ia łe m  na m y śl i  w yrów nanie  różnic  
m ię d z y  Austrją i C zechosłow acją  z 
drugiej strony.

N ie m c y  uw ażają  P o lskę i C zech o­
s łow ację  za d w u  konkurentów  prze­
m y s ło w y c h ,  którzy od gryw ają  w ażną  
rolę przy zaopatryw aniu  reszty  państw  
środkowej i po łudniow o-w schodniej  
Europy. Mimo to jed n ak  i tu znajdą 
s ię  praktyczne drogi do porozumienia. 
Sądzę, że g łó w n y  d e legat  n iem iecki  
nie doprowadzi do w y łą czen ia  Polski
1 C zechosłow acji z przyszłych rozm ów  
gospodarczych  państw  środkowo euro­
pejskich. (PAT).

rnimstracja kraju była pow odem  ja­
p ońskich  operacyj m ilitarnych  i zaję­
cia Mandżurji. Piąta część  zawiera  
w n io se k  prowadzenia bezpośrednich  
rokowań chińsko-japońsk ich .

Ostatni punkt jest  żyw o  kom en to ­
w any  w nankinsKich sferach p o litycz­
n ych .

TOKIO. Rząd japońsk i uprzedził 
sekretarjat L ig i Narodów, że złoży  
deklarację w spraw ie  raportu kom isji  
L yttona jeszcze  przed og ło szen iem  
publicznern tego  raportu.

L O NDYN. W od leg ło śc i  400 km .  
na w schód od Charbina bandyci w y ­
koleili  pociąg, obrabowali podróżnych i 
uprowadzili 100 pasażerów.

Pod Kaoljangiem  zrabowali bandy  
ci z pociągu pocztow ego  15.000 w or­
ków z pocztą i paczek. Wóz pancerny  
który tow arzyszy ł  pociągow i pancer­
nem u, un ieruchom iony był przez b a n ­
dytów .

W prowincji Kiryńskiej zauważono  
koncentrację w ie lk ich  oddziałów par­
tyzantów  chińskich , którzy przygoto­
wują się do natarcia na sto licę  Man­
dżurji, miasto Czanczun. W  Czanczu- 
nie ogłoszono m obilizację  w ojsk  ja ­
pońskich  i m andżurskich . Z Mukdenu  
od eszły  do Czanczunu posiłki.

Sytuac ja  na  Dalekim Wschodz ie .
Zamiary Japonji — Raport komisji 

Lyttona
PA R Y Ż. Z D a lek iego  W sch od u  na  

d e s i ły  w iadom ości,  że  Japończycy  
zamierzają oberw ać północne p row in ­
cje ch iń sk ie  i przyłączyć je  do n o w e ­
g o  państw a m a n d żu rsk iego  w  ce lu  
utworzenia  w ie lk iego  cesarstwa.

W tym  celu  znaczne s i ły  Japońskie  
mają w kroczyć  pod p retek stem  s k u ­
teczn ie jszego  zw alczania  band party­
zanckich do prowincji Jeholi a w  ten  
sposób zapew nić  sobie drogę do P e ­
k inu i T ien Tsienu.

PARYŻ. Raport L yttona podzielony  
jest na 5 częśc i. W pierwszej części  
stw ierdza  on, że Mąndżurja jest tere­
nem  ch ińsk im , druga część  m ów i,  że  
L iga Narodów nie uzna n igd y  pań­
s tw a  m andżursk iego . Trzecia część  
zaw iera d łuższe ośw iadczenie  o złej 
adm inistracji Mandżurji przed ok u ­
pacją japońską. W czwartej części  
konstatuje się, że  w ła śn ie  ta zła ad-

Huch pow s tańczy  na Kaukazie.
RYGA. W ładze so w ieck ie  zosta ły  

zaalarm owane w iadom ościam i o nowej  
akcji powstańczej na Kaukazie. Ruch  
pow stańczy  przybrał inne, jak d o ty ch ­
czas formy, a pow stań cy  stosują now ą  
taktykę  wobec oddziałów sow ieck ich .  
W A zerbeidżanie  ukazało s ię  kilka  
drobnych grup pow stańczych , l ic z ą ­
cych  najwyżej 25 pow stańców  i d z ia ­
łających  naraz w rozm aitych m iejsco-

KURSY n Z J R L H E
przyjmują  zapisy kandydatów (ek), 

oraz dawnych uczniów.
Przygotowuje  się na świadec twa z 3—4, 
5—6 kl. gimnazjum,  z 7 oddz.  szkoły 
powsz.,  do matury,  seminar jum,  szkół 

t echnicznych i t. d.
Kurs jed n e j  klasy trw a pół roku.

Nauka w godzinach wieczornych .  
Kancelarja czynna jest  od godz. 11—1 
i od 5—7 wiecz. Kilińskiego 9, II piętro 

pr aw a oficyna. 570—2

K S A W E R Y  DE M ONTEp IN. 128

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Jed en  z urzędników , będący  po­
m o cn ik iem  dyrektora w arsztatów , za ­
p yta ł  go , czego  sobie życzy .

—  Potrzebuję p ew n ego  w y ja śn ie ­
nia, które z a p ew n e  będziesz pan w  
m ożn ośc i  dać m i ,— odrzekł doktór Gil­
bert.

— Z najw iększą  chęcią , o cóż c h o ­
dzi?

—  Chodzi o rzecz bardzo w ażną i 
ta jem n iczą .  W yjaśn ien ie ,  które m i pan 
dać zech cesz ,  m am  nadzieję ,  pozwoli  
ją co k o lw iek  rozświecić.

—  I cóż to za sprawa? —  zapytał  
p o m o cn ik  dyrektora m ocno  za intere­
s o w a n y .

Doktór w yją ł  notatkę.
—  Czy m ożesz  m i pan pow iedzieć ,  

k o m u  w y d a łe ś  pan przed k ilk u  d n ia­
m i,  trum nę dębow ą w y b itą  w ew n ątrz  
o ło w iem , noszącą num er 987?

— B ędzie  to bardzo łatw o, panie, 
g d y ż  znajdziem y to w n aszych  re je s ­
trach.

P oczem  pom ocnik  dyrektora zw ró ­
c ił  s ię  do jed n eg o  ze s w y c h  k o leg ó w .

—  Panie  Fryderyku, podaj m i, pro­
szę ,  rejestr robót sto larsk ich  zbytko-  
w y ch .

U rzędnik zapytany zdją ł rejestr i

i podał p om ocn ik ow i dyrektora.
Ten otw orzył i szu k a ł num eru  

w sk a za n eg o  przez doktora Gilberta.
—  Oto jest  panie, rzekł, num er  

987, pod datą 27 lipca.
—  W łaśn ie  pod tą datą kupno  

trum ny m usia ło  być uczynione.. .
—  Jak się  n azy w a  osoba, która  

nabyła?
—  Fontanelle .
Gilbert n azw isk o  to zapisał, potem  

zapytał:
—  A czy m o g ę  w ied z ieć  adres tej 

osoby?
—  N iem ą go.
—  Jakto niema?
— Adres był niepotrzebny, cz łow iek  

ten w zią ł  sam  trumnę.
—  A  zatem  n iem a  żadnej innej  

w skazów ki?
—  J e s t  je szcze  jedna...
—  Jakaż?
—  Trum na w yd an ą  została, m ów i  

u w a g a  pom ieszczona przy obstalunku,  
w  celu  inhum acji w Saint Port.

D októr Gilbert zapisa ł w  swej n o ­
ta tce  i zapytał znowu.

— Czy m ó g łb y ś  m i pan dać jakie  
szczeg ó ły  o ty m  F ontanelle?— W idzia­
łeś  go  pan?

—  W id z ia łem  go  z pew nośc ią , po­
n iew aż  m usia ł  zg łos ić  s ię  do m nie,  
aby m u  w ydano trum nę, ale n ie  pa­
m iętam ...

—  N a w et  starając s ię  przypom nieć?
—  N aw et. Osobistość ta nie zosta ­

w iła  żadnego w sp om n ien ia  w  m oim

u m yśle .
—  D ziękuję  panu... — W ię c  to 

w szystk o ,  czego m o g ę  s ię  dow iedzieć ,  
nieprawdaż?

—  Tak, na n ieszczęści. . .  chybaby...
—  C hybaby co?— zapytał z ż y w o ś ­

cią doktór Gilbert.
—  Chyba posługacz  m agazynu ,  

który w ydaje  towar k lientom , przypo­
m ni sobie  co k o lw iek  w ięce j ,  co zresz­
tą  je s t  m oż liw em .

— Bardzo nawet możliwem... Bądź 
pan zatem łaskaw upoważnić mnie 
do zapytania posługacza...

—  R azem  go w ybadam y.
P o m o cn ik  dyrektora w y sz e d ł  ze

sw ej  zakratowanej przegrody, dodając:
— Służę panu.
D októr Gilbert udał się  za sw y m  

p rzew od n ik iem  do w ie lk ic h  m a g a z y ­
nów , w których  znajdow ały  s ię  stosy  
t ru m ien  w sze lk ich  rozmiarów.

C złow iek  ja k iś  zam iatał m agazyn.
—  Pom m ier! —  za w oła ł  na niego  

u rz ę d n ik — zbliż s ię  tu, m a m  ciebie  
o coś zapytać.

P o s łu g a c z  zbliżył s ię  do sw eg o  
zw ierzchnika, trzym ając czapkę w  
ręku.

—  Czy przypom inasz sobie ,— m ó­
w i ł— żeś  w ydał 27 lipca trum nę d ę ­
bową, obitą w ew nątrz  o łow iem , prze­
znaczoną do Saint-Port?

—  01 przypom inam  sobie  wybor­
nie, tak jakby to dziś było.

—  Człow iek , który odbierał tru m ­
nę, co to był za jeden?

—  Jak iś  jegom ość w ca le  „rigolo*  
n a w e t  w y p il iśm y  sobie  razem po k ie ­
liszku .

— Co rozum iesz  przez to s łow o  
„rigolo”? Zdaje s ię ,  że oko liczność  
kupna trum ny, n ie  nadaw ała  s ię  tak  
bardzo do w eso łośc i?

—  Zaraz panu to w ytłóm aczę .— J e ­
g o m o ść  ów , jak m i m ów ił ,  stracił  
k rew nego , który zostaw ił  m u  ładny  
k a w a ł  grosza  i przez w d zięczn ość  
ch c ia ł  n ieboszczykow i zafundow ać coś  
dobrego, z najzdrow szego dębu, p ierw ­
szeg o  gatunku , n ie  chodziło m u w c a le  
o w ydatek .

Doktór Gilbert zabrał glos:
—  A  ten  spadkobierca był m iesz ­

czaninem , czy też w ieśn iak iem ?
—  Prędzej w ie śn ia k iem , aniżeli  

k im  innym .
—  Czy m ożesz  m i p ow ied zieć ,  jak  

w yglądał?
—  P a m ię ta m , że m ia ł  twarz p łas-  

ką i czerw one włosy.. .  A le  to tak  
czerw one jak  m archew .

—  M łody?
—  Tak, najwyżej d w adzieśc ia  c z t e ­

ry, d w adzieśc ia  p ięć  lat, albo coś k o ­
ło tego.

—  N iski, w ysok i,  chudy czy  tłusty?
—  Ani chudy  ani t łusty .. .  Chłopak  

dobrze zbudow any...  prędzej w ysok i  
aniżeli n izki, ale n ie  zanadto w ysok i,

A  jak był ubrany?
—  Jak zam ożny w ieśn iak .
—  B y ł  sam?

(D. c. n.)
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wo śc ia ch  p o ł u d n i o w e g o  K a u ka zu .  
P o w s t a ń c z e  oddz ia ły  czynią  n a p a d y  
n a  m a g a z y n y  zbożowe,  po d p a la ją  k o ­
l e k t y w y  ro lne  oraz u p r o w a d z a j ą ^ s t a d a  
b y d ła  w góry.  S ta c ja  B a ła d ż a r y  z o s ­
ta ła  o p a n o w a n a  c h w i l o w o  przez  p o w ­
s t a ń c ó w ,  k tó rzy  podpal i l i  z n a jd u ją c y  
się n a  tej  s tac j i  s k ł a d  zboża  i z n i s z ­
czyl i  k i l k a  wagoDów pszenicy ,  p rze­
znaczonej  n a  ek sp o r t .  W  M ac h a c z  
Ka la  oddz ia ł  p a r t y z a n t ó w  w l iczb ie  18 
góra l i  r oz g ra b i ł  m a g a z y n  zbożowy,  
p o z o s ta w ia ją c  n a  b u d y n k u  m i e j s c o ­
w e g o  k o l e k t y w u  ro ln eg o  p ł a c h t ę  z 
n a p i s e m :  „ W y k o n u j e m y  zapowiedź
L e n i n a  —  r a b u j e m y  z r a b o w a n e ” . 
Mi e j sco we  w ła d z e  s o w i e c k i e  w y d a ł y  
o d ezw ę  do ludnośc i ,  n a w o ł u j ą c  do 
w a lk i  z b a n d y t a m i  i do w y d a w a n i a  
b a n d y t ó w  w ła d z o m .  A k c j a  po śc ig o w a  
za rz ą d zo n a  przez  w ł a d z e  w o js k o w e  
j e s t  bardzo  u t r u d n i o n a  ze w z g l ę d u  
na  zna c z n ą  l iczbę d r o b n y c h  b a n d  
p o w s ta ń c z y c h ,  u k a z u j ą c y c h  s ię  coraz  
to w i n n y c h  m ie js c a c h  i u k r y w a j ą ­
cy ch  s ię  w g ó ra c h .

W ybory  do p a r l a m s n t u  d u ń s k i e g o .
K O P E N H A G A .  W  D a n j i  o d b y ły  

się  w ybory  do p a r l a m e n t u .  Z d o t y c h ­
cz asow ych obl iczeń  w y n ik a ,  iż k o m u ­
n iś c i  zdobyli  n i e w i e l k ą  w s t o s u n k u  
do i n n y c h  s t r o n n i c t w  l iczbę g łos ów  i 
nie uz y sk a j ą  an i  j e d n e g o  m a n d a t u .  Na  
l is tę  k o m u n i s t y c z n ą  pad ło  3400 g ł o ­
sów.  L i s t a  s o c ja l i s t y c z n a  zdoby ła
232.000 g ło só w,  przy p o p rz e d n ic h  w y ­
bo ra ch  170 000 g łosów.  K o n s e r w a t y ś c i  
zwięk szy l i  swój s t a n  po s ia da ni a  z
99.000 g ło só w  na  128.000. L e w ic a  ra -  
d y k a i n a  z 45.000 na  50 000, l ew ic a  
c h ł o p s k a  z 99.000 n a  122.000.

M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  b a l o n ó w  
w  B a z y l e i .

W  Bazyle i  o d b ę d ą  się 25 b. m.  
do roczne  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  b a ­
lonów w oln y ch  o p u h a r  Gordon-Ben-  
n e t ‘a, z o r g a n i z o w a n e  z iDic ja t ywy 
m i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w ią z k u  ae ro nau-  
tycznep* orzez  A e r o k lu b  Szwajcar j i .

Do . r r c c z n y ch  z a w o d ó w  Po ls k a  
zg łosi ła  *,o r az  p ie rw sz y  2 balony:  
„ P o lo n ję ” o p o je m n o ś c i  2.200 mt r .  
sześć ,  z za łogą:  p i lot  por. W ł a d y s ł a w  
P o m a s k i  (W.  Z. Z. A.) i po m o c n ik  
por.  A n ton i  J a n u s z  (I b. bal.) oraz 
„ G d y n ię "  o po je m n o śc i  1.200 m t r .  
sześć ,  z za ło gą  pi łot  por.  F r a n c i s z e k  
H y n e k  i p o m o c n ik  Z b i g n i e w  B u r z y ń ­
sk i  (o b ad w a j  z 2 b. bal.).

Po za  P o l s k ą  u dz ia ł  w te g o ro c z n y c h  
z a w o d a c h  w e z m ą :  S t a n y  Z je d n o c z o n e  
A. P, ,  F r a n c j a ,  N ie m cy ,  Hisz panja ,  
B e lg ja ,  A u s t r ja  i Sz w a jc a r ja ,  p rz yc zem 
og ó łe m  s t a r t o w a ć  będz ie  17 ba lonów.

F u n d a c j a  p u h a r u  p o w s t a ł a  z i n i ­
c j a t y w y  dziś  j u ż  n i e ż y j ą c e g o  w y d a w ­
cy d z ie n n ik a  „ N e w - Y o r k  H era ld "  Gor- 
d o n - B e n n e t t ‘a w  1906 r. i w t y m  ro- 
k u  r o z e g ra n e  zo s ta ły  p i e rw sz e  z a w o d y  
ba lo nó w w o ln y c h  o t e n  p u h a r  w P a ­
r yż u  Z a w o d y  te  r o z g r y w a n e  są o d t ą d  
corocznie.

Z u f u n d o w a n y c h  d ot yc zas  d w u  pu-  
h a r ó w  je den  z d oby ła  Beigja ,  a d ru g i  
S t a n y  Zjednoczone  A. P.

P r o c e s  b a n d y  „ S z p i c b r ó d k i ” .
W A R S Z A W A .  S y t u a c j a  o s k a r ż o ­

n e g o  D ą b r o w s k i e g o ,  k t ó r e m u  dz ień  
p o p rz e d n i  p rzyniós ł  m a t e r j a ł  obc ią ża ­
ją cy ,  p o p r a w i ł a  s ię  wczora j .

D y r e k t o r  a d m i n i s t r a c y j n y  B a n k u  
P o ls k ie go ,  F a je c k i  zezna ł ,  ża Dąbrów- 
ski  po przy jeźdz ie  z C z ę s t o c h o w y  m e l ­
d o w a ł  m u ,  iż s k a r b c o w i  groz i  j a k i e ś  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  g d y ż  s ły sza ł  o t e m  
od ka s j e r a  Ot ta ,  k t ó r y  m ó w i ł  m u  o 
d z i w n y c h  w y w i a d a c h ,  p r o w a d z o n y c h  
przez  t a j e m n i c z e  osoby  co do s y g n a ­
l izac ji  a l a r m o w e j .

W s k u t e k  r a p o r tu ,  z łożenego  przez  
D ą b r o w s k i e g o ,  od dz ia łow i  Częstochow-

• > Dźwiękowe „dfl&NP-KIN©
Od soboty 10 w rześnia  1932 r. i dni następnych — Arcymistrz hum oru i pio­

senki, n iezrów nany MAURICE CHEVALIER w dawno oczekiwanej 
świetnej komedji <61 f  C  A  E  fyfl obok swej uroczej part-
dzwiękowej p. t. Hm w  %< 1C 0 4  IR C 1*1 nerki Claudette Colbert
NAD PROGRAM: Groteska filmowo-dźwiękowa p. t. BIMBO M A R Y N A R Z  
oraz dźw iękow y p rze g ląd  w ydaraeń . — — — — Szczegóły w afiszach

Zatw ierdzone p rzez  Minister.W.R. iO.P. 
ROCZNE KURSY HANDLOWE 
i P ółroczne Buchaiteryjne 

d zien n e  i w ieczorow e
podkier.R. BERi ia« - SZ Un f lCH ERBt JEJ
przy jm uje  się zapisy kandydatów (ek), 

na rok szkolny bieżący.
Abiturjentom wydaje się świadectwa
Kancelarja p rz y  ul. Dąbrowskiego 11, 

front, 2-gie piętro telef. Nr. 902.
T u n z f  i-sza szko-łb pisnnm nu nnszrnncH .

Stanisławy LigęzouinySzkoła  Pf iwszgshna  Prywatna
o r a z  P R Z E D S Z K O L E

w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8 Tel. 186
P r z y j m u j e  zap isy  dzieci  do w s z y s tk ic h  k l as  oraz Pr zedszko la .

Udzie l an ie  i n fo rm acyj  oraz p r z y jm o w a n ie  za p is ó w  w ka nc e la r j i  szkoły  
codz iennie  od 10 — 12 i od 16 — 18.

C E N Y  W P I S O W E G O  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .

s k i e m u  polecono n ie  l i czyć  n a  in s t a  
lac ję  a l a r m o w ą  i nie p o z o s t a w i a ć  k e s y  
bez do zo ru  s łu ż b y .

W z w i ą z k u  z t e m  w C z ę s to c h o w ie  
w y z n a c z o n o  s ta łe  d y ż u r y  przy  k a s ie  i 
w ty c h  w a r u n k a c h  d o k o n a n i e  k r a d z i e ­
ży byłob y  n ie m oż l iw e .  D y r e k t o r  F a ­
j e c k i  s tw ie rd z i ł  ponad to ,  iż D ą b r o w ­
sk i  złożył  r a p o r t  o s t r zeg a ją cy  przed  
n a d w ą t i o n e m i  ś c i a n a m i  k a s y  oddz ia łu  
B a n k u  P o ls k i ego  w  Gd y n i .

W s k u t e k  t ego  r a p o r t u  w y s ł a n o  n a  
m ie j s c e  ko mi s j ę ,  k t ó r a  i s t o tn i e  u s t a ­
l i ła n a d w ą t l e n i e  ś c i a n  i p o d j ę ł a  ś r o d ­
k i  zaradcze .

Ś w i a d e k  Kan iews ki ,  w s p ó ł p r a c o w ­
n i k  f r rn y  „M a l i c k i” pozna ł  w o s k a r ­
ż o n y m  k a s i a r z u  D a s z k i e w i c z u  o s o b n i ­
ka ,  k tó ry  chc i a ł  n a b y ć  w  f i rm ie  a p a ­
r a t  a l a r m o w y ,  r z e k o m o  p o t r z e b n y  m u  
do  z a b e z p i e c z e n i a  jak ie j ś  kas y .

W c z o ra j  z a k o ń c z o n o  b a d a n ie  ś w i a d ­
kó w ,  p o c z e m  s ą d  zarządz ił  p rzerwę do 
p o n ie dz i a łk u .  W p o n ie d z ia łe k  n a s t ą ­
p ią  p r z e m ó w i e n i a  s t r on ,  we  w t o r e k  
zaś  z a p a d n i e  p ra w d o p o d o b n i e  w yro k .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  P a n  P r e z y d e n t  Rz pl i te j  p rzy i ą ł  
n a  a u d je n c j i  a m b a s a d o r a  R. P.  w W a ­
s z y n g to n ie ,  p. F i l i p o w ic z a  oraz a m b a ­
sa d o ra  przy  W a t y k a n i e ,  p. S k r z y ń ­
sk iego .

—  P o d p i s a n y  zos ta ł  w W a r s z a w i e  
a k t  n a d a n i a  z łotego  krz yża  zas łu g i  
dla o l i mp i jc zyków :  K u s o c iń s k ie g o ,  Wa- 
l a s i e w i c z ó w n y  i K l u k o w s k ie g o .

—• B. m i n i s t e r  s k a r b u ,  p. J a n  P i ł ­
su d sk i ,  w z w i ą z k u  z n o m i n a c j ą  na  
w i c e p r e z e s a  B a n k u  Po lsk ie go ,  złożył  
swój  m a n d a t  po se ls k i  n a  ręce  m a r ­
sz a łk a  Se jm u.

—  G ene ra ł  W e v g a n d  w y j e c h a ł  n a  
in s p e k c ję  g r a n i c y  f r a n c u s k o  - n i e m i e c ­
kiej .  P o d c z a s  tej  podróży gen .  We y-  
g a n d  m a  z w ie dz ić  for ty f ik ac je  n a  o d ­
c i n k u  Metzu.

—  11 b. m .  o d b ę d ą  s ię doroczne  
k o r e s p o n d e n c y j n e  z a w o d y  s t rz e l eck i e  
po lsk o-es tońsk ie .  Po la cy  s t r ze la ją  w 
P o z n a n iu  — E s t o ń c z y c y  w Tal lin ie .

—  Por .  Ż w ir k o  i kpt .  G e d g o w d  
w e z m ą  u dz ia ł  w m e e t i n g u  l o tn ic z y m  
w P r a d z e  w c h a r a k t e r z e  gośc i .

—  Koło N i e m i r o w a  i k o ł o  L i d y  
u le g ły  w y p a d k o w i  d w a  sa m o lo ty .  L o t ­
n i c y  wysz l i  cało.

—  W  pr zę d z a ln ia c h  łó d z k ic h  z w i ę k ­
szono  t y d z ie ń  p ra c y  o 10 god z in  i 
obecn ie  w y n o s i  on 46 go dzi n .

—  W Małopolsce  o d k r y t o  obf i te  
p o k ła d y  r u d y  m a n g a n i o w e j .

—  W  W a r s z a w i e  p a r a  na rzeczo  
ny c h ,  ze s ł o w a m i  „ te r az  po łączy l i ś my 
się w ie c z n ą  m i ł o ś c i ą ”, po pe łn i ła  s a m o ­
b ój s tw o  przez  u d u s z e n i e  g azem .

—  P o r w a n e g o  przez g a u g s t e r ó w  
z n a n e g o  e k o n o m i s t ę  a m e r y k a ń s k i e g o  
Rubin sa ,  p rzy j ac ie la  p r e z y d e n t a  H jo- 
vera ,  p o s z u k u je  1,000 d e d e k t y w ó w .

—  O lb rz y m ie  w a ł y  o c h r o n n e  pod  
C h a r b i n e m  zos ta ły  pr zez  w y l e w y  rzek  
zn iszczone .  C h a r b i n  o t oc zony  j e s t  ze 
w s z y s t k i c h  s t r o n  wodą .

—  Z n a k o m i t y  l o t n i k  f ra n c u s k i ,  
C o up e t ,  d o k o n a  lo tu  w s t r a t o s f e r ę  na 
sp ec j a ln ie  s k o n s t r u o w a n y m  samoloc ie ,  
k t ó r y  m a  o s i ą g n ą ć  24 tys .  m e t r ó w  
wy so k o śc i .

—  Z a i n t e r e s o w a n i e  A n g l i k ó w  G d y ­
n i ą  w zras ta .  Od m a j a  p r z y b y w a j ą  
wyc ie czki  do G d y n i  c e l e m  obe j r zen ia  
por tu .

—  W  r o k u  p r z y s z ł y m  od b ę d z ie  s ię 
po d  B u d a p e s z t e m  ( W ę g r y )  ś w i a t o w y  
zlot  h a rce rzy .

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedziela 11 września. Prota  M. i Tac­
ka M. J

Poniedziałek 12 września. Imienia Mar- 
ji. Gwidona.

Wschód słońca: o g. 5.03 Zachód 18.01
N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .

W  nocy z soboty na niedzielę: S ta ry  
Rynek Siedmiu Kamienic

W  nocy z niedzieli na poniedziałek: Ul 
Aleja, Narutowicza.

O ożyw ien ie ruchu budow la  
f ieg o . M in i s t e r s t w o  S p r a w  W e w ­
n ę t r z n y c h  w y d a ło  do w o j e w o d ó w  o- 
kó ln ik  w sp r a w i e  p r z y g o t o w a n i a  o d ­
p o w i e d n i c h  p l a n ó w  t e c h n i c z n y c h  do 
robó t  b u d o w l a n y c h .

Zastój ,  p a n u j ą c y  o b e c n ie  w  bud ów  
n i c t w i e  i p rz em yś le ,  bezrobocie,  oraz 
n i ezasp ok o jo ne  pot r zeby  m i e s z k a n i o ­
we,  n a k a z u i ą  w ł a d z o m  p a ń s t w o w y m  
i s a m o r z ą d o w y m  podjęc ie  e n e r g i c z ­
n y c h  k r o k ó w  dla  oży w ien ia  r u c h u  b u ­
dow la n e g o .  Dla  z r ea l iz ow an ia  szerszej  
akc j i  n ie zb ędn e  j e s t  u z y s k a n i e  odpo  
w i e d n i c h  te r e n ó w  b u d o w l a n y c h ,  n a l e ­
ż ą c y c h  do s k a r b u  p a ń s t w a .  W z w i ą z ­
k u  z t e m  b. Min. R obó t  P u b l i c z n y c h  
w y d a ło  w s w o im  czasie  za rządze n ie  
w s p r a w i e  ' z y g o to w a n ia  przez urzę  
dy  w o je w o  z i  o d p o w i e d n i c h  p lan ów.  
W o b e c  tego,  że za rządze n ie  to  n ie  zo­
s ta ło  d o t y c h c z a s  na leżyc i e  w y k o n a n e ,  
Min.  S p r a w  W e w n .  polec i ło w o j e w o ­
d o m  w y d a n i e  o d p o w ie d n ic h  zarządzeń ,  
a b y  w y m a g a n e  d a n e  zos ta ły  j a k  n a j ­
szybc ie j  M n i s t e r s t w u  dos t a r czone .  Da  
n e  te o b e j m u j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  p l a ­
ny s y t u a c y j n e  w s z y s t k i c h  te r e n ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  n a d a j ą c y c h  się do c e ­
lów b u d o w l a n o  m i e s z k a n i o w y c h ,  p l a n y  
o r j e n t a c y j n e  t e r e n ó w  oraz op is  t e c h ­
n ic zny .  W raz ie b r a k u  o d p o w i e d n i c h  
t e r e n ó w  p a ń s t w o w y c h ,  p o ż ądane  j e s t  
w s k a z a n i e ,  n a d a j ą c y c h  się n a  t e n  cel 
t e r e n ó w ,  n a l e ż ą c y c h  do z w i ą z k ó w  
k o m u n a l n y c h .

Prawo o  wykroczeniach. Ró
w n o c z e ś n i e  z n o w y m  k o d e k s e m  k a r  
n y m  wesz ło  z dn. 1 b. m. w życ ie  
p r a w o  o w yk ro czen iach ,

D i tychczas  s p r a w y  za za k łó ceni e  
s po ko ju  i b e z p ie c ze ń s tw a  publ icznego ,  
o w y k ro c z e n ia  p r zec iw ko  r o z p o r z ą d z e ­
n i om  s a n i t a r n y m ,  oraz te p r z e s tę p s tw a ,  
k tóre  w m y ś l  par .  138 d a w n e g o  k o ­
d e k s u  ro sy js k i eg o  z r. 1903 były ka  
ra lne ,  l ecz w y s o k o ś ć  k a r y  n i e  była 
w ys z c z e g ó ln io n a  (lex i m p e r f e c t u m )  — 
k i e ro w a n o  częs to n ie k ie dy  w b r e w  prze 
p i s o m  do orzeczenia  s ą d o w e g o  z a m i a s t  
w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  S p r a w ę  tę  
u r e g u l o w a ł o  o s ta te c z n ie  p r a w o  o w y ­
k ro czeni ach .

P r a w o  o w y k r o c z e n i a c h  s k ł a d a  się 
z 2 działów: ogó ln ego  i sz c z e g ó ło w e ­
go,  z k t ó r y c h  dz ia ł  sz czeg ół owy o k re ­
ś la  s p r a w y ,  k tó r e  p rz e c h o d z ą  do  k o m  
p e te nc j i  w ła dz  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  tj.  
s t a r o s t w .

R o zp o rząd zen ia  o p o s t ę p o w a n i u  kar -  
n o - a d m i n i s t r a c y j n e m  oraz p ra w o  o wy  
k r o c z e n ia ch  d a ją  w ła dzy  a d m in is t r a -  
cyjne j  p r a w o  k a r a n i a  w g ra n i c a c h  do 
3 mies .  a r e s z t u  i 3 000 zł. g r z y w n y ,  
p r z y c z e m  są p e w n e  w y j ą t k i  w rozpo 
r z ą d z e n i a c h  P.  P r e z y d e n t a ,  k t ór e  u p r a  
w n ia ją  do n a k ł a d a n i a  k a r  wy ższ yc h .  
N a jw y ż s z y  w y m i a r  ka ry ,  m ia n o w ic ie  
do l  r o k u  a r e s z t u  m oż e  być  orzeczo ­
n y  ty lk o  za n i e p r a w n e  p o s ia d a n ie  
broni .

P r a w o  o w y k r o c z e n i a c h  n i e  u p o ­
w ażni a  w ła d z y  a d m i n  s t r acy jn e j  do 
o rz e k a n i a  k a r y  więz ien ia .

W raz ie  s p rz e c iw u  od w y r o k u  w ła  
dzy k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n e j ,  s p r a w a

D źw iękow e „Grand” Kino**
W  niedzielę 11 w rześn ia  o g. 12.30 w poł. 
Wielki podwójny program l Potężny 

polski epos w ojenny p.t.
K R W A W Y  WS CHÓD
oraz najwspanialszy  film egzotvezny

KOCHANKA z TAHITI
z Conchitą M ontenegro

Nad program : PRZEGLĄD WYDARZEŃ
W szystkie  krzesła po 49 gr. Loże 99 gr.

p rzechodzi  do II in s ta nc j i  — o r z e k a j ą ­
cej,  k t ó r ą  j e s t  S ą d  O k r ę g o w y .  S t a r o ­
s ta  w y s t ę p u j e  w d a n y m  w y p a d k u  j a ­
ko  osk arżyc ie l .

W ynagrodzenie za kwatery 
w ojskow e. Z l a r z a ł y  s ię  w y p a d k i  
sp o ró w  o r e g u l o w a n i e  na l eżnośc i  za 
k w a t e r y  dla  w o js k a  na  t le r ó ż n y c h  
i n te rp re t a cy j  p r ze p i sów ,  d o t y c z ą c y c h  
z a k w a t e r o w a n i a  na  czas kró tszy ,  n iż  
o k re s  je dne j  doby .  W  z w i ą z k u  z t e m  
Mm.  S p r a w  W o j s k o w y c h  w y j a ś n i a  że 
za o k r e s  k ró ts zy  niż 24 godz iny ,  n a ­
leży  s ię  w y n a g r o d z e n i e  w e d ł u g  s t a ­
w ek ,  u s t a l o n y c h  za j e d n ą  dobę  z a ­
k w a t e r o w a n i a .  J e d n o c z e ś n i e  Min.  
S p r a w  W o j s k o w y c h  wyjaśni ło ,  że z a ­
t r z y m a n i e  się w o j s k a  w p e w n e j  m i e j s  
cowośc i ,  czy to ze w zg lęd ó w  t a k t y c z  
ny ch ,  czy  też  w  ce lu  o d p o c z y n k o ­
w ym ,  sc h ro n ie n ia  s ię  przed  n i e p o g o ­
dą  i td. ,  bez z a j m o w a n i a  k w a t e r ,  nie 
u p r a w n i a  formac j i  wo jsk ow ej  do ż ą ­
d a n i a  od mie jsc owe j  lu d n o śc i  ś w i a d ­
czeń,  z w i ą z a n y c h  z z a k w a t e r o w a n i e m .

Przeciw utrudnieniom  pasz> 
portowym dla studentów , uda 
Jących s le  zagranice, w  ty ch  
dn ia ch  z jawi ła  się w Min.  S p r a w  Zagr .  
d e le g a c j a  a k a d e m i c k i e g o  b iura  e m i ­
g r a c y j n e g o  w  W a r s z a w i e ,  d o m a g a j ą c  
s ię  obni żenia  op ła t  p a sz p o r to w y c h  d la  
s t u d e n t ó w ,  z m u s z o n y c h  s t u d j o w a ć  za 
gr an i cą ,  oraz zn i e s i en i a  w p r o w a d z ę  
n y c h  o s t a tn io  fo rm a ln ośc i ,  u t r u d n i a ­
j ą c y c h  wie lc e  u z y s k a n i e  pa sz po r tów 
u l g o w y c h  dla celó v n a u k o w y c h .  D o ­
ty c h c z a s o w a  b o w ie m  p r a k t y k a ,  że dla  
u z y s k a n i a  paszp or tu  u l g e w e g o  w y ­
s ta rc z y ło  p r z e d s t a w i ć  w o d n o ś n y m  
urzędz ie  p a s z p o r t o w y m  do w ó d  p r z y j ę ­
cia do ucze ln i  zagran ic zne j ,  zos t a ł a  
z m i e n i o n a  w  t y m  s ens i e ,  iż w s p o m ­
nia ne  urzędy  d o m a g a j ą  s ię  legal izacj i  
t eg o  d o w o d u  w k o n s u l a t a c h  R. P.  — 
P r o c e d u r a  ta  j e s t  u c ią ż l iw a  i k o s z t o w ­
na,  p o w o d u j ą c  m a s o w e  op ó źn ie n ia  w 
w y  a z d a c h  s t u d e n t ó w .

„Igrzyska Olimpijskie" w Cze* 
Stochow ie. Z a p o w i a d a n e  od d ł u ż ­
szego  cz asu  n a  n i edz i e l ę  d n i a  11 bm.  
n a  s ta d jo ni e  im.  M ar sz a łk a  J .  P i ł s u d ­
sk ie go  „ Ig rz y sk a  O l im p i j s k ie ” b u d zą  
coraz w ię k sz e  z a in t e r e s o w an ie  w śr ód  
m i ło śn ik ó w  sp or t u .

J a k  n a s  i n fo rm u ją  w „ I g r z y s k a c h  
O l i m p i j s k i c h ” w e z m ą  u dz ia ł  wszyscy  
na j leps i  z a w o d n ic y  k l u b ó w  m i e j s c o ­
wych.

Ze w z g l ę d u  n a  obf i tość p r o g r a m u  
po czą t ek  z a w o d ó w  p u n k t u a l n i e  o godz.
4 ej po poł.

Bi le ty  w cześn ie j  do n a b y c ia  w c u ­
k ie rni  B .c i  B ła sz czyńsk ic h  codz i ennie  
od godz.  5 — 7 wiecz.  w łą czn ie  do s o ­
boty .  P r z e d  z a w o d a m i  k a s a  będzie  
c z y n n a  przy  wej śc iu  od godz.  3 ej po 
p o łudn iu .  C en y  mie js c  od 50 gr .  do 
2 zł.

W czas ie  z a w o d ó w  p r z y g r y w a ć  
będzie  o rk ie s t r a  m a n d o l i n i s t ó w  pod 
k i e r o w n i c t w e m  d y r y g e n t a  Kiczyń-  
sk ie go

PRZYBORY SZKOLNE
w najw iększym  w yborze  i po na jtań­
szych cenach oraz p ap ie ry  pakowetylko

w firm ie „PAP IERPOL"
________ Aleja ll-ga Nr. 30.

Dr. Pa w et B rcniafow i ki
choroby s k ó rn e  i weneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny  Marji 21.Tel. 894

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

S R A D J O.
Naprawy urządzeń  elektryczności sa­
mochodowej i motocyklowej p rz e p ro ­

w adza pod gwarancją 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
Specjalne urządzenia dia re m o n ­
tów, akum ulatorów  i ładowania. 

Magnesowanie magnet, 
głośników i słuchawek.________
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Przy licznych do leg liw ościach  k o b ie ­
cych, n a tu ra ln a  w o d a  g o rz k a  „Francisz- 
ka-Józeia" s p ra w ia  z n a k o m itą  u lg ę . Ż ą ­
dać w  a p te ka ch  i d ro g e r ja c h .

M iła  uroczystość w szkole  
rzem ieśln iczej. W związku z no 
wym rokiem szkolnym odbyła się w 
Szkole Rzemieślnicze - Przemysłowej 
dla Żydów miła uroczystość, połączo­
na z uczczeniem 10 lecia pracy peda­
gogicznej dyrektora szkoły p. inż. 
Przysuskiera. Dzień ten postanowili 
uczniowie godnie uczcić. Uczniowie: 
K. Kiper, J. Szaja i D. Liberman wrę­
czyli swemu dyrektorowi piękny bu­
kiet kwiatów i złożyli mu życzenia 
dalszej owocnej pracy*dla dobra szko­
ły, dla której położył już olbrzymie 
zasługi. Wzruszony do głębi p. inż. 
Przysuskier podziękował swym wycho­
wankom, poczem wygłosił do nich 
piękne przemówienie, apelując, aby 
stali się pożytecznymi obywatelami 
Rzeczyposp lite j Polskiej.

Z eb ran ie  b . w ychow anków  
szkoły p. W ajnsztoków ny. Przy 
szkole p. Z >fji Wajnsztokówny orga­
nizuje się Koło b. wychowanków szko 
ły. Wszyscy zainteresowani proszeni 
są o łask przybycie do lokalu szkoły 
(Aleja 20, II brama, parter) na zebra­
nie organizacyjne, które odbędzie się 
w sobotę, 10 b.m. punkt, o godz. 18.

P rzen ies ien ie  u rzędu  m iar.
Urząd miar, mieszczący się przy ul. 
Kościuszki 8, został przeniesiony na 
ul. Dąbrowskiego 12.

Or. S łow iński w róc ił d o  Cze 
stochowy. Jak donosiliśmy duże 
zaniepokojenie wywołało zniknięcie 
zastępcy naczelnego lekarza Kasy 
Chorych w Częstochowie dr. Słowiń­
skiego.

Z przyjemnością komunikujemy, 
że dr. Słowiński nie uległ jakiemu­
kolwiek wypadkowi, lecz został wez­
wany telefonicznie do Krakowa, dokąd 
też wyjechał.

Zaniepokojenie publiczności, która 
okazała w danym razie zbyt wielką 
nerwowość, jest miarą dużej popular­
ności, jaką zdołał sobie pozyskać dr. 
Słowiński na zajmowanem stanowisku.

Nieszczęśliwe w yp ad k i. —
Wczoraj, o godz. 10 55 Pogotowie Ra­
tunkowe zawezwane zostało do fa­
bryki p. Altmana przy ul. Warszaw­
skiej, gdzie wydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek, którego ofiarą padł 
robotnik, Edward Gawron. Lewa ręka 
jego dostała się pod prasę i wskutek 
wielkiego bólu stracił on przytom­
ność, odnosząc również poważne obra­
żenia ręki. Lekarz pogotowia, po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
nieszczęśliwego do szpitala Najśw. 
Marji Panny.

Pogotowie było również wzywane 
na ul. Piotrowską do Szczepana Ma­
dejskiego, woźnicy, zatrudnionego w 
składzie węgla p. Rosenberga. Ma­
dejski spadł z wozu, naładowanego 
węglem, na bruk i to tak nieszczęś­
liw ie, że doznał ciężkich obrażeń 
czaszki, wskutek czego nastąpił krwo­
tok uszny. Madejskiego umieszczono 
w szpitalu. Stan jego jest b. groźny.

Warto podkreślić sprawność Pogo­
towia Ratunkowego, które we wszyst­
kich wypadkach przybyva na miej­
sce bezwłocznie

Sprytny oszust. Częstochowa 
każdego roku gości u siebie setki ty ­
sięcy pielgrzymów z całej Polski jak 
również i z zagranicy. Corocznie różno 
barwne rzesze pątników przepływają 
przez nasze miasto, ale wśród nich 
nie brak i takich, którzy pod płasz­
czykiem pątniczym dopuszczają się 
najrozmaitszych szalbierstw i pospoli­
tych kradzieży.

Rok bieżący nie jest wyjątkiem, a 
kroniki policyjne przepełnione są do­
niesieniami o różnych przestępstwach. 
Oto jeden z takich dość jaskrawych 
wypadków.

Do S. S, Urszulanek przy ulicy 
Trzeciego Maja Ni 4 przyszedł wraz z 
innymi 19-letoi Aleksander Szturcei z 
Łodzi, który podał się za kleryka

Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
Zofii Wigurskiej-Folfasińskiej

w Częstochowie
przeniesiona z ul. Jasnogórskiej 14-16 do nowego obszernego

lo ka lu  przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz P R Z E D S Z K O L A  

Kancelarja czynna codziennie od 1 0 - 1 3  i od 15— 18
W  o d d zia łach  V  i V I są w o ln e  m iejsca.

O d d z ia tV  i V I ró w n a  się I i l l -e j  k las ie  gim n.

[K Iu . l is y  O . .  IE3.
W ostatnich czasach dał się zau­

ważyć na terenie miasta Częstochowy 
żywszy „ruch® endecji i młodzianków 
z 0. W. P. Znając dokładnie osobowy 
skład, tak przez się nazwanych „na­
rodowców” , nie wątpimy na chwilę, 
iż zbliża się niesławny koniec ich nie 
chwalebnego żywota.

„Ruch” zaobserwowany jest nie 
czem innem, jak tylko drgawkami 
przedśmiertnemi, pogrążonego oddaw- 
na w agonji żywego trupa endecji.

Drgawki te wywołują młodzianko­
wie z O. W. P., nakształt małpich 
grymasów w kawałku stłuczonego 
lustra.

Sławni politycy analfabeci, widząc 
iż szeregi wyznawców topnieją z dnia 
na dzień, jak śnieg na wiosnę, wpadli 
na pomysł ożywienia trupa endecji 
przez zastrzyk młodej krw i — w po­
staci młodzianków z O. W. P.

Pomysł świetny, gotóweczka się 
znalazła, jako że podczas odpustów 
sprzedało się naiwnym parę cetnarów 
kamienia serdecznego, nie licząc maś­
ci dożylnej, kropli macicznych i korze 
nia dźwigniowego. Sięgnęli więc w u j­
kowie do swych kabz i sypnęli grosi- 
wera hojnie a roztropnie między zgło­
dniałych młodzianków — urwipołciów. 
Założyli gazetkę — by się młódź w 
kalumnjach i nienawiści zaprawiała. 
Zleciało się na żer stadko bezmózgich 
młodzianków, w czapecz' ach fioleto­
wo czerwonych i dawa hasać jak 
byczki prz6z gza ukąszone na zielo­
nej łączce.

Wujowie z endecji stanęli w cieniu 
i ręce z uciechy zacierają, że tak 
świetnie młódź truposzka ożywia.

Co tydzień czytamy, że wybitny 
spec z Wielkopolski lustruje ruch aż 
20 młodych w Częstochowie.

Co tydzień szmatka tak zwana „na­
rodowa” wylewa kubły pomyj i woła 
o pomstę do Boga na tych, którzy 
zacnych, etyczuych, religijnych patrjo- 
tów od żłobu odsądzili.

Lament podnoszą, że tacy zasłuże­

ni wujowie — fundatorzy kanałów 1 
wodociągów siedzą bezczynnie, ocz­
kiem się zabawiając, podczas gdy mo 
gliby rządzić miljonami — mniej cier­
pieć za miliony. Słowem wszystkie 
cnoty swych płodzicieli na światło 
dzienne wyciągają i lubują się w roz­
pamiętywaniu swej przeszłości, jak 
ladacznica w grzechu. Jednocześnie 
wprawia się młódź z pod znaku O.W. 
P. w rzucaniu błotem i w prowoka­
cjach.

Tu niczem już niekrępowana nie­
nawiść do wszystkiego, co twórcze, 
znajduje godnych wykonawców.

Rozbestwieni w swej bezczelności, 
lżą wszystko, co reprezentuje myśl 
państwowotwórczą — nie cofają się 
przed żadną świętością, żadnym auto 
rytetem. D ługi czas nie zwracaliśmy 
na to uwagi, sądząc, iż mimo wycia 
psa, księżyc i tak świecić będzie, ?resz 
tą występki młodzianków tłumaczyć 
można niedorozwojem umysłowym, z 
którego przy dobrych chęciach i usil­
nej pracy mogliby z czasem wyjść, 
ale zastanawia nas szczodrość w rzu­
caniu grosza w błoto naszych kołtu 
nów endeckich. Toć przecie każdy z 
nich dla zdobycia grosza dałby się 
powiesić i raptem taka rozrzutność. 
Widać stąd jasno, że partyjnictwo i 
warcholstwo jest silniejsze od ich e- 
goizmu.

Piszemy egoizm, bo trudno wyma­
gać od nich szlachetniejszych uczuć.

Udrapowawszy kościotrup i zgn ili­
znę płaszczem katolicyzmu, sądzą, że 
pociągną za sobą tłumy.

Ależ przecież każdy wasz odruch 
jest zaprzeczeniem zasad katolicyzmu.

Czyż bowiem szczucie warstw na­
rodu na siebie można pogodzić z m i­
łością bliźniego?

Czyż wy, którzy wydaliście z łona 
swego sprawcę mordu prezydenta ś.p. 
Narutowicza, możecie ze spokojem i 
czystem sumieniem wymówić 5-te 
przykazanie „Nie zabijaj!”

Szalbierze sumień!

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
A le ja  N. M a r j i P a n n y  n r .  10. 

P rz y jm u je  od 9— 1 i od 3— 7 w ie c z o re m , 
w  n ie d z ie le  i  ś w łę ta _ o d ^ 0 ^ ^ j> o p o łu d .

Kleryk nosił ubranie cywilne, ale zwy 
czajem stanu duchownego kołnierzyk 
m iał zapięty z ty łu, nie budził więc 
nieufności tembardziej, że zachowy­
wał się wzorowo. Nawiązał znajomość 
z księżmi, przybyłymi na uroczystości 
jubileuszowe, zyskując ich zupełne 
zaufanie.

Dotychczasowa spokojna atmosfera 
w zakładzie została nagle naruszona. 
Skradziono jednemu z księży 100 zł. 
Siostry Urszulanki były bardzo przy­
gnębione, bowiem nic podobnego jesz­
cze się w zakładzie nie zdarzyło. Za­
panowała konsternacja. Podejrzenia 
skierowały się na młodego kleryka.

Stwierdzono więc przedewszyst- 
kiem, że podający się za kleryka Sztur 
cel jest zwykłym  oszustem, który 
przyjechał do Częstochowy w poszu­
kiwaniu .zajęcia". Przeprowadzono re­
wizję rzeczy rzekomego kleryka i zna­
leziono 60 zł. oraz 2 zupełnie nowe 
koszule kupione za 24 zł. już w Czę­
stochowie. Złodzieja zatrzymano celem 
przeprowadzenia dochodzenia.

N iep o rząd k i san ita rne  w  
Częstochowie. Od pewnego czasu 
ulice naszego miasta pod względem 
higjenicznym pozostawiają wiele do 
życzenia. 40st to winą niektórych 
właścicieli domów, którzy nie stosują 
się do zarządzeń władz i nie zwracają 
uwagi, aby dozorcy ich domów pole­
wali ulice szczególniej przed zamia­
taniem. Do miasta naszego przyby­
wają liczni pątnicy i narażeni są na 
połykanie kurzu, który — jak wiado­
mo — zawiera najprzeróżniejsze bak­
cyle chorób zakaźnych. Nie wspomi­
namy już o mieszkańcach Częstocho­

wy, którzy zresztą są już przyzwy­
czajeni do takiego stanu.

Mamy nadzieję, iż uwagi nasze 
spotkają się ze zrozumieniem p.p. 
właścicieli domów.

W ieśn iak p o p e łn ił samo*
bó jstw o. Wczuła) o godz. 16 we 
wsi Łobodno, gra. Miedźno, m iał miejs 
ce wypadek samobójstwa. 44 letni 
Franciszek Puchała m iał często zatar­
gi z rodziną, co podziałało na niego 
katastrofalnie. Ostatnio stan jego 
zdenerwowania doszedł do takiego 
stopnia, że postanowił pozbawić się 
życia. Wczoraj zamiar swój wprowa­
dził w czyn. Udał się na strych do­
mu i powiesił się. Gdy zamach ten 
spostrzeżono, denat już nie żył.

Z b ie ra ł o fia ry  na „b e zro b o t*
nych“ . Policja zatrzymała niejakiego 
Franciszka Mateję zam. w Sosnowcu 
który na placu pod Jasną Górą zbie­
rał od publiczności składki rzekomo 
na bezrobotnych. Mateja nie posiada 
na tę zbiórkę żadnego zezwolenia 
władz.

Za zak łó cen ie  spoko ju  i n ie ­
s tosow anie sle d o  zarządzeń  
w ład zy . Sąd grodzki rozpatrywał 
s p r a w ę  29 letniego Józefa Kempy i 
20 letniego Judki Bindera, oskarżonych 
o to, że 23 listopada ub. r. wszczęli 
bójkę na ulicy i ’ w ten sposób zakłó­
c ili spokój publiczny. Sąd skazał obu 
krewkich młodzieńców po 25 złotych 
grzywny.

Była również rozpatrywana sprawa 
28-letniego Wacława Pawłowskiego, 
oskarżonego o to, że 22 lutego b. r. 
nie chciał opuścić zbiegowiska publi-

ś. P.

Józefa z Szmidtów
Kołaczkowska
o b y w a te lk a  K am ienicy P o lik ie j

Z m a r ła  d n ia  10.IX .1932 r ,  
p rz e ż y w s z y  la t  63. 

P o g rz e b  o d b ę d z ie  się w  p o n ie ­
d z ia łe k  d n ia  12 IX  b. r .  o godz. 9 
ra n o , na k tó r y  zap rasza  k re w n y c h  
i  z n a jo m y  h

ROOZINA

cznego. Działo się to w Rędzinach 
Pobiło się tam kilku, zbyt wojowni­
czego usposobienia, parobczabów. Na 
miejsce bójki przybył policjant, który 
wezwał obecnych do rozejścia się. 
M. in. znajdował się tam Pawłowski. 
Mimo kilkakrotnych upomnień przed­
stawiciela władzy nie odstąpił on od 
ciekawego dlań widocznie zbiegowis­
ka i za to został pociągnięty do od­
powiedzialności. Sąd skazał Pawłow­
skiego na 7 dni bezwzględnego aresztu.

C iągnien ie  lo te r ii państw o* 
w e j. VVczoraj, w d r u g i m  dniu 
ciągnienia V klasy 25 loterji państwo 
wej główniejsze wygrane padły na 
następujące numery:

15.000 zł na Nr. 60908.
10.000 zł. na Nr. 60701.
5 000 zł. na Nr. 28099 36407 40712
3.000 zł. na Nr.: 25567 11199 

80797.
2 000 zt. na Nr.: 101839 102377 

107299 112679 120494 133558 143790 
147009 13082 14612 36943 37058 49256 
94798 82305.

1.000 Zł. na Nr. 2792 5755 11312 
17558 31327 35421 37730 43976 46044 
50534 56958 59006 59280 60475 71476 
72405 79815 101625 104798 105957 
90227 91238 95440 96239 107492 113369 
113929 129958 138597 140748 146526 
147322 147944 149441 152058 157553

Z w o ln ien ie  o d  p o d atku  cu­
kru d o  przerobu  p rzem ysło ­
w eg o . W numerze 74 Dziennika Us­
taw R. P. z dnia 29 b. rn., kłoszone 
zostało rozporządzenie P. t.ydenta 
R. P., uprawniające miLis a skarbu 
do zwolnienia od podat-.ów w poro­
zumieniu z ministrem przemysłu i 
handlu i na zasadach przez siebie us­
tanowionych cukru, przeznaczonego 
do produkcji przemysłowej środków 
spożywczych, podlegających z mocy 
innych przepisów prawnych podatkom 
spożywczym.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia i dotyczy tych gałę­
zi naszego przemysłu, które oparte są 
na cukrze, jako na surowcu. W pierw­
szym rzędzie dotyczy to krajowej pro­
dukcji win, którą wysoki podatek od 
cukru zbytnio obciążał, uniemożliwia­
jąc konkurencję.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„R EN O M A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p ism  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 
P O L E C A : D z ie n n ik i i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A J E : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i  t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p is ó w  s ła w n y c h  le k a rz y  p r z e ­
c iw  c h o ro b o m  ż o łą d ka , k is z e k , p łu c , n e r ­
w ó w , w ą tro b y , n e re k , p ę c h e rz a  h e m o ro ­
id o m , u p ła w o in , o b s t ru k c ji ,  k a m ie n io m  
ż ó łc io w y m , k a s z lo w i, as tm ie , b łę d n ic y , 
s k le ro z ie , a r t re ty z m o w i, re u m a ty z m o w i e tc  
Ż ąd a jc ie  b e zp ła tn e j broszury poucza­
jącej!!! A d re s : Liszki A p teka  112— 20

14 groszy ty lko
k o s z tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z p o ły s k ie m  
w ie d e ń s k im , k o s z u li d z ie n n e j 50 g ro s z y , 
c h e m ic z n e  c z y s z c z e n ie  g a rn itu ru  p a lta  
5 z ł.  w  F a rb ia rn i C h e m ic z n e j i P ra ln i 
b ie l iz n y  p, f. „ J a d w ig a "  K a te d ra ln a  4 
(d a w n ie j S tra ż a c k a  17.) 518— 2

M ieszkan ie  suche i s ło n e c z n e  4 p o ­
k o je  z k u c h n ią  i w y g o d a m i z a ra z  do 

w y n a ję c ia  w ia d o m o ś ć  w  s k le p ie  „R e n o ­
m a " A le ja  21. 479— 3.

Ok azy jn ie  do sprzedan ia  now e n ie  
p o lew an e ka fle  po 10 gr., n a ro żn ik i 

po 12 gr. za sztukę. C zęstochow a ul. H a n - 
d lo w a  33, P o c h w a ls k i._______________ 580— 1

P oszukuje  2  po ko i z k u c h n ią  w  ś ró d - 
m ie śc iu , w y g o d y , od 1 p a ź d z ie rn ik a . 

W ia d o m o ś ć  R e d a k c ja  „  S ło w a  “  d la  
U rz ę d n ik a .
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Koncert muzyki religijnej.
C h ó r  Kapl icy Sy k s ty ń sk ie j .

Przyjazd chóru syk tyńsk iego . do 
Częstochowy zgotował tej garści miesz 
kańców, która tęskni za odrobiną sztu­
ki i lgnie do muzyki, Drawdziwe św ię­
to, ucztę niebywałą. Rozlepione afisze 
już z dziesiątek dni ją zapowiadały; 
więc, komu wiadome jest, co znaczy 
dla muzyki chór sykstyński, jak  pro­
mienne tradycje okalają to niezrów­
nane ciało śpiewacze, ten oczekiwał 
zdarzenia w nabożnem wręcz skupie­
niu, i z wzruszeniem wchodził w roz­
warte bramy katedry, by słyszeć pie­
nia nie z tego, nie z codziennego 
świata.

Oczekiwanie nie doznało zaw odu. 
S łuchacz, objęty chłodnym , s trze lis ­
ty m  go tyk iem  łuków  kościelnych, s łu ­
chał oczarowany, I  szły słodkie tony 
P ales tr iny  pod sklepienia,  rozpływ ały  
się po naw ach  i chórach, jak  jed n o ra ­
zowa, bezpow rotna zjaw a, k tó ra  tu ,  
w śród  nas, zaw ita ła  z W iecznego 
Miasta.

P iękna  to zaiste m uzyka. By jej 
is to tę  zrozumieć, należy zdać sobie 
sp raw ę z tego, że na  ogół wszelka 
m u zy k a  kościelna (poza chorałam i) 
je s t  polifoniczna. Dziś isto tę  m uzyk i  
wszelkiej s tanow i melodja, u lokow ana 
w  najw yższym  z głosów, s ta n o w ią ­
cych zespół, a w ięc chóru w sopranie 
wzgl. w tenorze; w szystk ie  inne  głosy  
i in s t ru m en ty  s tanow ią  dla m elod ii  
podkład harm oniczny  i ry tm iczny .  
Inaczej w polifonji. Tu każdy głos jes t  
samodzielny, każdy w yśp iew uje  swój 
tem a t ,  będący naśladow aniem  lub w ar 
j a n te m  tem atu  zasadniczego; pow staje  
„przec iw staw ienie"  tem atów  czyli 
„k o n trap u n k t" ,  oparty na  ścisłych, 
sub te lnych , a nader zaw ik łanych  p r a ­
widłach.

Na przełom ie w. X V  daleko po su ­
n ię ta  kunsz tow ność  u tw orów  kon tra-  
pun k ty czn y ch  s ta ła  się ce lem  sam a 
w sobie; p iękno m uzyki,  uczucie  i n a ­
strój schodzą na  d rug i plan, m u zy k a  
s ty lizow ana z sz tuk i  zam ienia  się w 
k u n sz t  rzemieślniczy.

Dopiero późno w w. XVI, w okre­
sie soboru trydenck iego , rozpoczyna 
swą działalność odnow icie lską J a n  
P ierlu ig i, od m iejsca  urodzenia zw any  
Pales tr ina ,  naprzód śp iew ak  kaplicy  
sy k s ty ń sk ie j ,  później m istrz  chórów u 
św. P io tra  w Rzymie. N atchniony 
praw dziw ym  d u ch em  Bożym, podsta­
wą wszelkiej m u zy k i  czyni uczucie; 
jej cha rak ter  dostosowuje w chórach  
do te k s tu  śp iew anego, w prow adza  w 
nie g łębię  n as tro ju  i po tęgę wyrazu, 
jak n igdy  przedtem  i długo potem  nie 
słyszano. P a le s t r in a  s tw arza  now y  
s ty l  w m u zy ce  kościelnej; banalne 
rzemiosło u s tęp u je  m iejsca m elody j-  
ności tem ató w , szlachetności w yrazu, 
przystępności a  przy tem  w ielkości, p o ­
ryw ające j u m y s ł  i serce. To też u tw o ­
ry  jego s ta ją  s ię  t rw a le  m iaroda jnym  
w zorem  kom pozycji  re lig ijnej,  i są 
n im  po dziś dzień.

J e m u  tedy  i d w om  jego w spółczes  
n y m , V ittoria  i Marenzio, pośw ięcony 
był koncert ,  w y k o n a n y  przez chór 
p ierw szorzędny, reproduku jący  dzieła 
s ta rych  m istrzów  z n iezw ykłą  wirtu- 
ozją i skończoną doskonałością. Zaiste, 
s łuchając  chóru tego, m iało  się pod­
niosłe , rzadkie  uczucie, że stoi się w 
obliczu czegoś doskonałego.

Zespół złożony, od chłopczyków 
m ło d z iu tk ich  do siw ow łosych ludzi, z 
jed n o s tek  naw skroś m uzyka lnych ,  
przepojonych zm ysłem  ar tys tycznym , 
z n ies ły ch an ą  w rażliw ością  w y czu w a­
jący ch  in tencje dy rygen ta ;  m im o n ad ­
zwyczajnej dyscyp liny  i niezrównanej 
precyzji, każdy śp iew ak  rozśpiew any 
sam  w sobie, rozkołysany  melodją, 
każdy całem  je s te s tw em  oddany m u-

WAŻNE OLA PAŃ!
P ie g i  i p l a m y  n a  t w a r z y ,  t o  n i e p r z y ­

j e m n e  u t r a p i e n i e  d l a  p a ń  z o l b r z y m i ą  
s z k o d ą  d l a  i ch  u rody .  N i e j e d n a  t e ż  z 
p i ę k n y c h  p a ń  s t a j e  p r z e d  l u s t r e m  z 
n i e m e m  p y t a n i e m  n a  u s t a c h ,  j a k  p o z ­
b y ć  s i ę  t y c h  n i e b e z p i e c z n y c h  w r o g ó w  
s w e j  u r o d y .  O to  do u s ł u g  w  t ak i e j  k r y ­
t y c z n e j  chwi l i  s t a je  j a k o  n i e z a w o d n y  
ś r o d e k  KREM „LAC TOLIN ", k t ó r y  r a ­
d y k a l n i e  u s u w a  p i e g i  i p l am y .

K r e m  „ L ac to l i n "  n a g r o d z o n y  z os t a ł  
w i e l o m a  n a g r o d a m i ,  w  te rn  z ł o t y m  m e ­
d a l e m  n a  w y s t a w i e  w  P a r y ż u  i l i c zn e -  
mi  d y p l o m a m i .  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

zyce; n aw e t  i ci malutcy ,  dzieci Rzy ­
mu.  Tak u m i t j ą  śp iewać  tylko Włosi. 
Znako m.te  przytem piana;  wirtuozja 
w mezza voct;  m a jes ta tycz ne  forte; 
wszys tk ie  re jes t ry  z równą p ew n o ś ­
cią, kompletną  swobodą opanowane.  
Mater j8ł  g łosowy pierwszorzędny.  S o ­
pran pełen s łodyczy,  okrągłości,  al t  
jasDy, łagcdny ;  jędrny ,  cźwięczny t e ­
nor,  potężny w for ti ss imo;  bas  do nie­
wiar ygodnych  głębin z spokojem i 
nam as zczen iem zs tępujący;  całość 
pięcio i sztściogłosowa s t ar ann ie  ze- 
śp i ew a n a  i cudownie  harmonizująca .

A Mgr. Cas imin?  To raczej nie d y ­
rygent ,  a kapłan natchniony;  nie d y ­
rygu je  o d ; on celebruje.  J ego  ręre,  
bez batuty ,  przemawiają  do rzeszy 
śpiewaków.  One to wyczarowują  z p o ­
szczególnych głosów całą s łodycz t e ­
matów  i m aj es ta t  siły, one je  wiążą  i 
tw orzą  gi r landę o n ieop isanym uroku;  
one tę m asę  muzycz ną raz do n a j su b ­

telniejszego pian iss ima utulają,  raz 
znów wzywają  do ty tanicznych pory­
wów,  t rąbami  n ieomal archanielskie-  
mi  dźwięczących.  Człowiek bejsprzecz- 
nie genjalny,  o heroicznej pracowitoś ­
ci; bo też n iezmordowaną,  cierpl iwą i 
k o n se k w e n tn ą  prscę  ucho musi ,  obok 
wielkości  talentu ,  odkryć  w tej ideal ­
nej sprawności  chóru.

Ku lminacyjnym  p u n k tem  koncer tu  
s tał  się wy ją t ek  z „Missa papae Mar- 
cell i”, najg łębszego dzieła Palest r iny ,  
porówna ć się dające,  z pośród no w ­
szej muzyk i ,  z „Missa so lem nis” Bee- 
t h c v e D a .  W tej mszy,  poświęconej  pa­
pieżowi Marcelemu, dobroczyńcy k o m ­
pozytora,  rozpętane  g tn ju s ze  tonów 
zespoliły się w całość potężną,  zwar tą ,  
o nieskazi telnej  przytem szlachetności  
kon turów i pełDi wyrazu.  Burza oklas ­
ków  podziękowała mis trzowi  i w y k o ­
nawcom ; wielkość  dzieła przemówiła.

W sp o m n ieć  godzi się, że chór po ­
wi tał  s łuchaczy krótką  k an ta tą  po 
polsku:  wit8j ,  Częstochowo!

Szkoda,  że ceny  wstępu,  wysokie 
ponad miarę,  uniemożl iwi ły  dostęp  
wielu chętnym.  F. A.

Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy
Dw aj m in is trow ie  z gab ine tu  obec 

neg o :  m in is te r  skarbu  Jan  P iłsudsk i  
i m in is te r  k o m unikac ji  Alfons Ktihn 
u s tąp i l i  ze swoich stanow isk . Minis­
trem  skarbu  m ianow any  został do tych ­
czasow y w icem inis ter ,  dr. Wł. Zaw adz­
k i,  p e łn ią c jm  obowiązki m in is t ra  ko ­
m u n ik ac j i  m ianow any  został i rż .  Bud­
kiewicz.

J e s t  to, oczywiście, zm iana  osób, 
jaka już  n ie jednokro tn ie  w rządach  
M arszałka P iłsudsk iego  zachodziła i 
k tó ra  w yw ołana  je s t  w d an y m  razie 
w zg lędam i czysto osobistem i. W  zm ia­
nie tej nie należy dopa tryw ać  się ani 
k jy zy su  g a b i D t t u ,  ani tem bardzie j  — 
jak ie jś  zmiaDy kursu . Domysły w ty m  
w zględzie prasy  opozycyjnej są, oczy­
wiście, czczą fantazją.

X
Stra jk  w Gdyni, k tóry  n a  tydzień  

blisko un ieruchom ił w yładow anie  okrę­
tów, m iał tło n iew ątp liw ie  polityczne. 
Od r. 1927 rząd Polski czynił usilne 
staraDia, by sk ierow ać do Gdyni t r a n s ­
porty  baw ełny, idące do tychczas  do 
P o lsk i  przez porty  n iem ieckie  H am ­
burg  i B rem ę. S tra jk  w Gdyni w y ­
bu ch n ą ł  w chwili, gdy  do portu  pol­
skiego zaw inął pierwszy ok rę t  z ba­
wełną. Rzecz prosta, że na  cudzoziem ­
skich  eksporterów  baw ełny , którzy 
przez tydzień blisko m usie li  oczeki­
w ać w Gdyni na w yładow anie  swego 
okrę tu ,  s t ra jk  w yw arł  fa ta lne w raże­
nie. Zaczęła się w śród  nich ag itac ja ,  
by transpor ty  baw ełny sk ierow ać zr.o- 
w u  do B rem y i H am burga .  Cel s tra j­
k u  je s t  tedy  jasny . P rom otorem  s tra j­
k u  był Klasowy Zw iązek Robotników 
w Gdyni, pozostający pod w p ły w em  
politycznym  P PS . CW K. (cekawiści). 
By zaostrzyć sytuację ,  G dyński Zw ią­
zek Klasowy porozumiał się ze Związ­
k iem  Transportow ców  M iędzynarodów­
ki A m ste rd am sk ie j  (11-giej, do której 
należy P FS . CKW.), że okrę ty  n iew y- 
ładow ane w Gdyni, nie będą w yłado­
w ane w żadnym  in n y m  porcie Eu- 
ropy.

Na polityczny cha rak te r  s t ra jk u  
gdyńsk iego  w skazuje  fak t,  że przy­
wódcy n ie  chcieli wiele korzystać  z 
a rb itrażu , k tóry  odrazu zaproponowały 
w ładze miejscowe. Insp ira toram i s tra j­
ku gdyńsk iego  są te sam e mniej w ię ­
cej czynniki m iędzynarodowe, k tóre  
w roku 1920 przeprowadzały akc ję nie- 
w y ładow yw ania  okrę tów  z bronią i 
am u n ic ją  dla Polski.

Pod w zględem  polityczno-gospodar­
czym s tra jk  g d yńsk i  był również w y ­
mierzony przeciwko najżyw otn ie jszym  
in te re so m  Polski, jak  bojkot am unic ji  
i broni przeznaczonej dla Polski w 
r. 1920 tym . Nasi „cekaw iśc i” ode­
gra li  tu  sm u tn ą  rolę narzędzia w ręk u  
in trygi m iędzynarodow ej,  k tóra broni 
in teresów  B rem y i H am b u rg a  p rze ­
ciwko in teresom  Gdyni.

X
P rzy k rą  n iespodzianką  dla t. zw. 

„ludow ców ” był os ta tn i  wiec BBW R. 
w W ierzchosław icach  — m ie jscu  za ­
m ieszkan ia  W incen tego  W itosa .  Wiec 
zgromadził około 4,000 osób z sam ych

tiSEfiAflA
W ierzchosław ic  i wsi okolicznych. 
Zebrani w ysłuchali przem ów ień: sen. 
J. Bojki, w icem in .  K. Polakiew icza, 
pos. W alew sk iego  i uchw alili  jed n o ­
głośn ie  zaproponow ane przez n ich  re­
zolucje. U dan ie  się w iecu objaśnia  się 
n iew ątp liw ie  tem, że lud  w iejsk i znu- 
żoDy je s t  jednostajne ścią tenu i treści 
agitac ji  s tronn ic tw  opozycyjnych. — 
Opozycja potrafi jedynie pogłębiać te 
nastro je ,  jak ie  is tn ie ją  na  wsi, ale 
nie zdoła w skazać nic pozytyw nego. 
W in cen ty  Witos, jak  i „W yzw olen ie” 
obniżył obecDie ton swej agitacji do 
poziomu hasła: precz z inteligencją , 
co zna jduje  swój p rak tyczny  w yraz  
w p ro p ag ard z ie  w strzym an ia  dowozu 
żyw neści do m iast .  Obóz prorządowy 
m a, oczywiście t ru d n ą  obecnie s y tu ­
ację na  wsi. Nie cofa się jed n ak  w o­
bec trudności. Mówi chłopom , jak  je s t  
w istocie i w skazu je  co czyni rząd 
polski, by znaleźć w yjście  z sy tuacji  
obecnej.

Okazuje się, że m etoda  ta  je s t  s łusz­
na i trafia  do p rzekonan ia  n aw e t  r tz -  
ag itow anych  m as, czego dowodem  — 
udany  w iec w W ierzchosław icach .

X
W  akcji swej, zmierzającej do oba­

lenia  T ra k ta tu  W ersalsk iego  N iem ­
cy posunęły  sie o jeden jeszcze krok  
naprzód. Rząd Rzeszy zwrócił się co 
rządu francusk iego  z propozycją zgo­
dy F ranc ji  na  reorganizację  Reichs- 
w ehry  w sensie  zbliżenia jej do a im ji  
z poboru, z pow iększen ia  jej kadr, ze­
zw olenia  na  budowę czołgów, na  pro­
dukcję  dział ciężkiego kalibru  i t. d. 
Rząd francusk i  zamierza podobno 
sk ierow ać propozycję n iem iecką  do 
Ligi Narodów i do sygnatar ju szy  
T rak ta tu  W ersalsk iego . W ystąp ien ie  
Niemiec je s t  logicznem n as tęp s tw em  
ich dotychczasow ej tak tyk i.  Najpierw  
udało im  się zaangażow ać p ań s tw a  
zw ycięsk ie  w w ielkie  dla siebie p o ­
życzki. (St.Zj.,  Anglja, a n aw e t  F ran ­
cja). N astępn ie  groźbą b an k ru c tw a  
w ym ogli skasow anie  zupełne n iem al 
reparacyj. Obecnie m a ją  nadzie ję w y ­
m usić  t. zw. równość zbrojeń. Zdaje 
się, iż ty m  razem  przeciągnęli s trunę. 
N aw et prasa angielska , zw ykle  b a r­
dzo pobłażliw a dla N iemców , obecnie 
w yraża wielkie w ątp liw ości,  czy m oż­
na zgodzić się na  ich  żądania.

X
W naszem  życiu gospodarczem  

m am y  do czynienia  z now em  zjaw is­
kiem . J e s t  to w strzym yw an ie  żyw ­
ności ze wsi do m iast.  D otychczas 
próby tego rodzaju dokow ane były w 
s to su n k u  do pom niejszych m ias t  i 
m iasteczek , obecnie fala bojkotowa 
do tarła  do W arszaw y. D nia  6.IX  
stwierdzono w stolicy znaczne zmniej 
szenie się ilości wozów z żywnością. 
Na szosach, prow adzących  do W arsza 
wy, zauważono bandy, k tóre zm uszały 
wozy, dążące do m ias ta  do zaw raca­
nia z drogi.

Stolicy, oczywiście, nie grozi brak 
żywności. Sklepy posiadają znaczne 
zapasy ogrodowizn. Jeś liby  p roducen­

ci poszli ostatn io  n a  lep agitacji boj­
kotowej, znajda się dostaw y z d a l ­
szych okolic. Jed y n y m  rezu lta tem  a- 
gitacji, prowadzonej przez czynniki 
polityczne („W yzw olenie") może być 
zm arnow anie łatwo psu jących  się pre - 
duk tów  u  rolników i ogrodników  pod 
m iejskich.

Akcja bojkotu żywnościowego, 
m ająca  cha rak ter  an typaństw ow y , nie 
m oże oczywiście, doprow adzić do pod­
niesienia poziomu cen produktów  rol­
nych. N ik t nie przeczy, że są one zbyt 
niskie. Ale podnieść się one m ogą 
ty lko  wraz z podniesieniem  się zdol­
ności nabyw czej ludności miejskie j, 
co znowu je s t  związane z ogólną kon 
ju k tu rą  gospodarczą.

Rząd przedsięwziął cały szereg 
środków pozytyw nych, m ających  na 
celu podniesienie cen p roduk tów  rol­
nych  i zam knięcie  t. zw. nożyc (róż­
nica cen ro lnych  i przemysłow ych). 
Opozycja i w tym  zakresie  poza n e ­
gac ję  i s ian iem  zam ętu  w yjść nie 
zdoła.

X
Tydzień ubiegły zaznaczył się znacz 

nem  ożyw ieniem  na ry n k u  giełdow ym . 
A kcje B anku Polskiego, które p row a­
dzą in n y m  pap ierem  dyw idendow ym  
na ry n k u  naszym , podniosły się z 80 
do 95 i ł .  za sz tukę. Poszły również w 
górę akcje  wielu przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych  i osiągnęły kurs  daw no 
nienotowany. Ożywienie na giełdzie 
w arszaw sk ie j  je s t  echem  znacznego 
ożywienia, jak ie  zaznaczyło się w  ty ­
godn iu  ub ieg łym  na g iełdach  w New 
Yorku, Londynie, Paryżu  i Berlinie. 
G iełda warszaw ska, jak wiadomo, czuła 
jes t  na echa, dochodzące z Berlina.

Na rynka ch  giełdowych Sta nów  
Zjednoczonych i Europy dają się w y ­
czuwać prądy optymizmu.

W  rozważaniach ekonom istów  e u ­
ropejsk ich  coraz częściej spo tykam y 
się z wyrażeniam i, k tóre  zapowiadają 
zw rost ku  lepszem u w kon juk tu rze  
światow ej.

X
Dnia  5-go b. m. rozpoczęła się w 

S tresie k o rfe renc ja  gospodarcza, 
poświęcona spraw om  Europy środko­
wej i wschodniej.

K orferencja  po trw a przez dni k i l ­
ka. Nadają jej powszechnie poważne 
znaczenie. P ań s tw a , należące do t.zw. 
b loku agrarnego  z Polską na czele, 
m ają, j a k  słychać , w ystąp ić  w jedno­
l i tym  froncie przy uchw alan iu  rezo­
lucji.

Z KRAJU.
M o to c y k lo w y  w yśc ig  o k r ę ż n y  i
z j a z d  gw ieźdz i s ty  w T a rn o w ie .

W  ostatn iej chwili po porozum ie­
niu  z Polsk im  Związkiem  Motocyklo­
w ym  uległ przesunięciu  na 18 b. m. 
pierw otny te rm in  m ee tin g u  z a tw ie r ­
dzony i rozpisany na 11 bm. — Or­
ganizatorzy, p ragnąc jak  najdokładniej 
i sk rupu la tn ie j  imprezę przygotować, 
postanowili  te rm in  o 7 dni przełożyć. 
W sk u tek  tego szereg zawodników, 
k tó rym  s ta r t  był uniem ożliw iony z 
powodu rów noczesnych zawodów w 
M ysłowicach i Bydgoszczy, będzie 
mógł wziąć obecnie udział w m e e t in ­
gu  tarnow skim .

Listę zawodników k rakow skich  w 
w yśc igu  okrężnym  otw iera Gębala 
wraz z pozostałym i w jego  środowi­
sk u  zaw odnikam i, dalej zgłosili udział 
zawodnicy lwowscy z F ich tlem , La- 
zem i Serbeńskim , oraz z W arszaw y 
■/głosili się S ta rk  i Jofe. Co do udz ia ­
łu dalszych, to, jak  ju ż  w spom niano, 
odroczenie zawodów w płynie na zgło­
szenie się pozostałych w ybitnych  je ź ­
dźców krajow ych. Jednocześnie  z od­
roczeniem  została również poszerzoną 
konkurencja  w yścigu  o bieg m o to cy ­
k li  z przyczepkam i, do którego zgło­
sili się już  zawodnicy krakow scy  z 
R ipperem , Hołujem i D am sk im  na 
czele.

J a k  z tego widać okrężny w yścig  
w Tarnowie staje na  równi z najpo- 
ważniejszemi zaw odam i krajow em i.

Również i zjazd gw iaździsty  cieszy 
się licznemi zgłoszeniam i ze w szech- 
stron Rzeczypospolitej. Poza pojedyń- 
ozemi zgłoszeniami zapowiedziały gre- 
m jalny  udział w zjeździe k luby  m o­
tocyklowe Lwowa, Krakowa i W arsza 
wy. J a k  już  poprzednio podano dla
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wszystkich uczestników zjazdu przy­
gotowane są kwatery i pomieszczenia 
dla maszyn. Tak samo dla uczestni­
ków wyścigu uzyskali organizatorzy 
od miejscowego społeczeństwa poje­
dyncze kwatery, które umożliwią im 
wygodne zamieszkiwanie przez szereg 
dni zupełnie bezpłatnie.

Nie zapomniano również o nagro­
dzeniu uczestników. Artystycznie wy­
konaną plakietę pamiątkową otrzyma­
ją wszyscy uczestnicy moetingu. Zwy 
ciężcy poszczególnych kategoryj i klas 
tak wyścigu, jak  i zjazdu otrzymają 
wartościowe nagrody honorowe. Dotąd 
zostały zgłoszone nagrody: przez pro­
tektora Romana ks. Sanguszkę wspa­
niała nagroda przechodnia, magistrat 
m. Tarnowa, dyrekcję Państw. F abry­
ki Związków Azotowych w Mościcach 
i Warsztaty Mechaniczne P. F. Z. A. 
w Mościcach, Vacum 0 1  Co, Karpaty, 
Leon Bregman — Warszawa, A. Pia­
secki—Kraków oraz przez cały szereg 
osób, firm i instytucyj, tak miejsco­
wych, jak  i zamiejscowych.

Ja k  z powyższego widać nowoza- 
łożony K. S. .S trzelec— Tarnów” wraz 
z pilnie pracującym komitetem o rga ­
nizacyjnym i miejBćowemi czynnikami 
urzędowemi i obywatelskiemi przygo­
towuje swoją imprezę w każdym kie­
runku bardzo sumiennie. Zgłoszenia i 
informacje kierować należy pod adres: 
Tarnów, ul. Krakowska 6 m. 6.

ZE ŚWIATA.
Kult ko ta  w Egipcie.

W starożytnym Egipcie faraonów 
kot uważany był za jedno z wcieleń 
bogini slońcaBast, i jako taki był 
czczony przez ludność. W edług wie­
rzeń ówczesnych Egipcjan, jakakol­
wiek krzywda, wyrządzona kotu, m u ­
siała sprowadzić nieszczęście, czyii 
zemstę bogini, a zabicie kota w wielu 
wypadkach karane było śmiercią.

Zabite przypadkowo koty preparo­
wano jako m umje i przechowywano 
w świątyni bogini słońca w mieście 
Bubastis, gdzie im oddawano cześć 
w czasie uroczystości religijnych.

Jeszcze i w dzisiejszych czasach 
w wielu okolicach Egiptu ludność wie­
rzy, że jeżeli kot śpi w bliskości m a­
łego dziecka, to dusza tego dziecka 
przechodzi w kota i jak  długo dziec­
ko nie podrośnie i nie chodzi samo, 
oraz nie mówi, tak długo wszystko, 
co robi kot, uważane jest, jakby to 
robiła dusza tego dziecka, w ciele ko ­
ta  przebywająca.

Największym komplimentem, jaki 
może powiedzieć jedna Egipjanka 
drugiej, jes t  porównanie jej oczu do 
oczu kota.

Szangha j  —  pią łem na jw iększ em  
mias tem na świec ie .

Statystyka wykazuje, że chińskie 
portowe miasto Szanghaj jest piątem 
największem m iastem na świecie. L i­
czy ono 8,000,000 mieszkańców i zaj­
muje obszar 700 mil kwadratowych. 
Front portu ciągnie się na długości 
18 mil, a przeciętna jego szerokość 
wynosi 2,000 stóp.

Trzydzieści jeden procent ch ińskie­
go eksportu przesyłane jes t  przez port 
w Szanghaju, a przywóz wynosi 57 
procent. Wartość akra  ziemi w Szang­
haju dochodzi do 2,225,000 chińskich 
dolarów.

Wartość nieruchomości w mieście 
oszacowana jest na sumę biljona chiń 
skich dolarów, a rozbudowa dochodzi 
do stu m',ljonów chińskich dolarów 
rocznie. Ćwierć miljona robotników 
pracuje w 2,000 fabryk, zarabiając 
rocznie 150 miljonów chińskich dola­
rów, produkując towarów na sumę 
sześciu biljonów dolarów.

W mieście znajduje się 75 nowo­
czesnych banków i finansowych in ­
stytucyj, z kapitałem około 160 mil­
jonów dolarów.

Ulic posiada miasto na długość 
860 mii, a wody konsumuje 100 mil-

Krwawy dram at miłosny w Warszawie. c'  ' S w f ‘ ,.M ' ?
Fryzjer  pos trze l i ł  przyjaciółką i jej dziecko,  poczem  popełnił

s am o b ó js tw o .
Terenem krwawego dram atu miłos­

nego stał się Żoliborz. Ulicą Felińskie­
go, od strony bazaru warzywnego szła 
koło godz. 11 rano jaksś  kobieta, nio­
sąc Da ręku dziecko. Towarzyszył jej 
mężczyzna. Prowadzili oni dość oży­
wioną rozmowę. W pewnym momen­
cie mężczyzna ów wyją! rewolwer i 
dał do kobiety oraz dziecka 5 szybko 
po sobie następujących strzałów. Ran­
na upadła. Sprawca szybko oddalił 
się, lecz po chwili po naładowaniu 
drugiego magazynu, powrócił i w y­
strzelił jeszcze raz do kobiety, a na­
stępnie skierował lufę sobie w skroń 
i wystrzelił, padając obok swych 
ofiar.

Zgromadzeni przechodnie poznali 
w rannej 25-letnią Halinę Kochańską, 
oraz córkę jej 4-letnią Barbarę. Za- 
m ies 2 kiwała ona wraz z mężem Sta­
nisławem w domu miejskim. Przyby­
ły lekarz Pogotowia stwierdził u Ko­
chańskiej 4 rany postrzałowe twarzy, 
brzucha, klatki piersiowej i stawu 
prawego ramienia, u dziecka — dwie 
takież rany klatki piersiowej.

Sprawca zbrodni, wskutek postrza­
łu w skroń na wylot — padł trupem 
na miejscu.

Ze znalezionych przy nim doku­
mentów okazało się, że jest to 30 le t ­
ni Antoni Mosakowski, właściciel do­
mu i zakładu fryzjerskiego w Prusz­
kowie, kawaler. W chwili udzielania 
Domocy nadjechał zawiadomiony te le ­
fonicznie mąż Kochańskiej, urzędnik 
magistratu.

Ranne m atkę i córkę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. Po­
wody krwawego dramatu według

przeprowadzonego dochodzenia, są n a ­
stępujące: Kochańska poznała przed 
3 laty Mosakowskiego, który ją  wów­
czas czesał. Z biegiem czasu znajomość 
ta utrwaliła się do tego stopnia, że 
K. coraz częściej widywała się z M. 
Chodzili do teatru, k inaitd . Mosakow­
ski namawiał Kochańską, by zerwała z 
mężem, który jest chory na płuca i żeby 
z dzieckiem zamieszkała u niego. 
Przed 6 tygodniami Mosakowski, uz ­
brojony w rewolwer, usiłował w targ­
nąć do mieszkania K. Na wszczęty a- 
larm nadbiegł sąsiad i kolega jego 
Józef Krocin. Ostatni wybiegł na po­
dwórze, polecając aresztować oddalają­
cego się napastnika. Wówczas nadbie­
gli doz< rcy: Adam Stancelewicz i Ste­
fan Sobolewski, którzy starali się za­
trzymać Mosakowskiego. Ten zagroził 
rewolwerem i szybko oddalał się w 
stronę miasta. Dozorcy, mimo zapo­
wiedzi strzelania, podążyli za M. i do­
piero przed barakami na Żoliborzu na­
tknęli się na policjanta, polecając M. 
aresztować. Po przeprowadzeniu do 
kancelarji baraków M. został rozbrojo­
ny, a następnie odprowadzony do ko- 
misarjatu, gdzie przebywał 2 dni.

Sędzia śledczy zwolnił aresztowa­
nego. K. ‘dowiedziawszy s ;ę o areszto­
waniu, z rozpaczy usiłowała popełnić 
samobójstwo przez zatrucie się gazem 
świetlnym, lecz mąż poczuwszy w no­
cy woń gazu, rzucił się na ratunek, 
lekarz Pogotowia zaś doprowadził za­
tru tą  do przytomności.

Zaznaczyć należy, iż małż. Kochań­
scy wraz z córką przebywali na k u ­
racji w Szczawnicy 6 tygodni i zaled­
wie onegdaj wrócili do W arstawy.

jonów galonów dziennie. Tramwaje i 
autobusy operują na przestrzeni 100 
mil. przewożąc rocznie 500,000 pasa­
żerów. Przeciętna tem peratura wynosi 
59.05 stopni Fahrenheit’a, deszczu 
na 45 cali, a wilgość wynosi 80 6 
stopni.

Życie latarnika na wyspach  
Bahamskich.

Gdy na daleko położonych wys­
pach Bahamskich latarnik morski obej 
muje swoje stanowisko, zazwyczaj 
znaiduje tam zaraz i grób gotowy dla 
siebie wykuty w skale. J e s t  to zwy­
czajna przewidująca ostrożność na w y­
padek jego śmierci. Jego następca, 
zmuszony pilnować ustawicznie la tar­
ni morskiej i dawania potrzebnych 
sygnałów, nie miałby czasu na wyko­
panie dla niego grobu. Dlatego to, 
gdy jeden grób zostanie wypełniony, 
natychm iast wykopuje się drugi, aby 
był zawsze gotowy na wypadek nas­
tępnej śmierci. Z powodu wielkiego 
gorąca na wyspach Bahamskich ciało 
zmarłego natychmiast jes t  złożone w 
grobie.

Latarnikami na wyspach Baham ­
skich są murzyni, dobierani na te sta 
nowinka z powodu ich niezwykłej in­
teligencji. Każdy z nich musi przejść 
bardzo wymagające egzaminy, nim 
zostanie przyjęty na latarnika. 
Latarnicy ci są przenoszeni co dwa 
lata do innej latarni, — dla wywoła 
nia poczucia zmiany w tern całkowi- 
tem osamotnieniu, na jakie skazany 
jest każdy latarnik morski, zwłaszcza 
latarnicy na dalekich oceanach, gdzie 
nic nie widać tylko bezmiary wód we 
wszystkie strony świata.

Latarnie morskie są odwiedzane 
w pewnych odstępach czasu i zaopa- 
trzane w żywność dla latarnika i w 
materjały potrzebne do utrzymania 
latarni. Na wyspach B-ihamskich jes t  
dwanaście takich latarń, które objeż­
dża specjalny do tego celu tylko 
przeznaczony statek z przeprowadza 
lącym inspekcję inżynierem służby 
latarń morskich.

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie  zadania  Nr. 7 8 ,

umieszczonego w  nr. 202 „Słowa Często­
chowskiego'1.

JAMUSZ KUSOCIŃSKI — JADWIGA 
WCISSÓWNA. 

J A N U S Z K U S O C I Ń S K I
E U I L Z O O C K  R Y N E T A R  
R R E A Y O M H O  S P G Z A N M  
S O W N  I L U N L  I R R E T J  I 
E R Ó Ó C  O N Ó J  N Y E R Y O N  
J A D W I G  A W E  I S S Ó W N A  
Trafnych rozwiązań zadania n r  78. n a ­

desłało 25 osób, z których nagrody, w p o ­
staci książek, w drodze  losowania, u zy ­
skały następujące: 1) S tefanja  Marczyń­
ska, 2) W ojciech Dyl, 3) Marja Suchecka.

W ym ienione wyżej osoby proszone 
są o zg łoszenie  się do redakcji, w godz i­
nach urzędowych, celem  odebrania nagród. 

 oxo-----
Łamigłówka Nr. 79.

Ułożył: B. Paluszek. 
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W  podaną figurę wstawić 16 wyrazów. 
Litery p ie rw sze  i końcowe czytane w kie­
runku pionowym dadzą imię i nazwisko 
dwóch wielkich bohaterów  polskich.

Znaczenie  wyrazów:
1) Mit. władca Feaków, 2) Polityk franc, 

(wspak), 3) Lodzie weneckie, 5) Wino 
które  pijali staroż. Rzymianie 2 przypadek
1. p. (wspak) 5) C zerep, 6) Stolica w P e r ­
sji, 7) W ia tr  wiejący ze wszystkich stron
1. mn. (wspak), 8) P rzezn aczen ie ,  9) Ro­
dzaj pracy historycznej, 10) W ódz. król 
H eru lów , 11) Miesiąc postu u mahometan,
12) Ukończonie żniw połączone z zabawą,
13) W ybory, 14) Otchłań, 15) Ptak, 16) Głoś 
ny pisarz rumuński.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozw iązania winny być nades łaae  do 
Redakcji „Słowa", II Aleja 32, do czw ar­
tku (włącznie).

WARSZAWA 11 września.
9.55 P rogram  na dzień bieżący.
10.00 Nabożeństwo z Lwowa.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr. 

he jna ł  z Krakowa.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.15 Poranek  muzyczny.
12.55 Odczyt.
13.10 D. c. koncertu.
14.00 T ransm isja  z Krakowa.
14.30 Komun, rolniczo -meteor. Państw  

Inst Meteor.
14.35 Odczyt rolniczy.
14.55 D. c. muzyki z Krakowa.
15.05 Odczyt rolniczy.
15.25 D. c. muzyki z Krakowa.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży.
15.53 Opowiadanie dla dzieci s tarszych.
16.05 Płyty gramofonowe.
16.45 „Wiadomości p rzy jem n e  i poż."
17.00 Koncert solistów 
18’00 Odczyt ze Lwowa.
18.20 Muzyka lekka z Ciechocinka.
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Zachęty do Hod. Koni . 

w Polsce.
19.35 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program na dzień nast.
20.00 Koncert popularny.
20.50 Kwadrans literacki.
21.05 D. c. koncertu.
21.50 Wiadomości sportow e z prowincji i 

W arszaw y.
22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. Gł. Wojsk. Stacji Met. dla k o ­

munikacji lotniczej.
22.45 Ostatn ie  wiad. sport, z W arsz.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 11 w rześnia
10.30 Nabożeństwo z kościoła N. M. P- 

w Wielkich Piekarach.
11.58 Sygnał czasu z W arszaw y, hejnał: 

z Krakowa.
12.05 Program  na dzień bieżący.
12.10 T ransm is ja  z W arszawy.
14.00 T ransm isja  z W arszawy.
14.30 Kom. m eteor z W arszaw y.
14.35 Odczyt
14.55 Transm isja  z Krakowa.
15.05 Odczyt z W arszaw y.
15.25 Transm isja  z Krakowa.
15.40 Audycja  dla dzieci z Warszawy.
16 05 In term ezzo  muzyczne.
16.45 Transm isja  z W arszawy.
18.00 Odczyt ze Lwowa.
18 20 Muzyka lekka z Ciechocinka.
19.10 Rozmaitości.
19.20 Program  na dzień nast.
19.25 In te rm ezzo  muzyczne.
19.45 Fe lje ton  p.t. „Orlęta".
20.00 Transm isja  z W arszawy.
21.50 Wiad. sport, z prowincji z W arsz .
22.00 Program  na dzień następny,
22.05 T ransm isja  z W arszawy.
22.45 Komunikaty sportowe.
22.50 Muzyka taneczna (z płyt.)

W ARSZAW A 12 września
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. A s t r - 

Hejnał krak.
12.05 P rog ram  na dz. bież.
12.10 Codzienny Przegląd Prasy  Polskiej
12.25 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12 45 Płyty gramofonowe.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 Pły ty  gramofonowe.
15.30 Przegląd  komunikacyjny.
15 40 Płyty gramofonowe.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żegluga 

i rybaków.
16.40 Pogadanka w jęz. francuskim.
17.00 Transmisja z Lodzi.
18.00 Odczyt.
18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.15 Rozmaitości.
19 35 Prasow y Dziennik Radjowy.
19.45 Skrzynka pocztowa.
19 55 Program  na dz. następny .
20.00 Płyty gramofonowe.
22.10 Feljeton. _
22.25 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
22 30 Płyty gramofonowe.
22.40 W ia d o m o ś c i  sportowe.
22^50 Muzyki taneczna.

KATOWICE 12 w rześn ia
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak.. 
12*05 Program na dz. bieżący.
12*10 Codzienny przegląd prasy  polskie® 

z W arszaw y.
12.20 P ły ty  gram ofonow e’
12.40 Kom. meteor, z W a rsz a w y .
12.45 Płyty gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Komunikat gospodarczy z Warsz.
15.10 In term ezzo  muzyczne.
16.25 Skrzynka pocztowa.
16.40 Pogadanka w jęz. francuskim.
17.00 Koncert z Lodzi.
18 00 Transm isja  z W arszaw y.
19.10 Rozmaitości.
19 25 Program  na dz. nast.
19 30 Komunikaty S trażactw a Śląskiego.
19.35 Prasow y Dziennik Radj. z W arsz.
19.45 „W śród piasków pustyni".
20.00 Transmisja z W arszawy.
2230 Program  na dzień następny.
22.35 In term ezzo  muzyczne.
22.40 T ran sm is ja  z W arszaw y.

Kupię  p ian ino  używane w dobrym sta­
nie, za gotówkę. Oferty z podaniem 

m arki i ceny do Administracji „Słowa" 
pod „Pianino".

8SNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 49 gr. za wiersz mm., aadesłaae, w tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne  50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło-
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m., naaestane, w te n c ie  i  za tern em  s u  gr., —  t a o e i a r y c z u o  j o  proc. arozoj, - . - s - i v o  p i u c .  u i u b u c  
i poszuknjąey pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń  

i stow. knUnralno-oświetowych umieszczane są bezpłatnie __________________ ___________
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